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Dalszy ciąg procesu Grzeszolskiego w Sosnowcu. 

TRUCIZNĘ TAL MÓGŁ WYNOSIĆ. 
KAŻDY FUNKCJONARIUSZ FABRYKI. 

SOSNOWIEC 24,3. Wczorajsza rozpra 
Wa rozpoczęła się z godzinnem opóźnie­
niem. Na wstępie rozprawy przewodniczą­
cy polecił prokuratorowi 

odczytać opinję 
.prof. Schilling-Siengalewicza o talu, który 
wyprowadzony do organizmu działa podob­
nie jak ołów, rtęć I arsen. Najbardziej ja 
skrawemi objawami zatrucia talem jest 
zmiana w nerwach obwodowych. Wypada 
nic włosów występuje między 10 a 18 
'dniem od czasu zatrucia, przyczem nastę­
pują zaburzenia psychiczne. Według o-
rzeczenia prof. Siengalewicza, nie ulega 
wątpliwości, i e dzieci Grzeszolskiego zo­
stały otrute. 

Po odczytaniu tej opinji sędzia Michał 
ski zadaje pytanie, jakie są objawy zatru­
cia trychinami, na co prof. Slengalewicz 
odpowiada, że objawy te są bardzo podob 
ne do objawów duru brzusznego, przy­
czem chory odczuwa silne bóle mięśni 
przy jednoczesnej 

bardzo wysokiej temperaturze. 
Sędzia Michalski:— Jeżeli Jerzy umarł 

18 marca, to czy można w przybliżeniu o-
kreślić datę wprowadzenia talu do organi 
zmu denata? 

Prof. Siengalewlcz;— Nie. Nie można 
łównież stwierdzić wielkości poszczegól­
nych dawek. 

Obrońca:— Czy panu profesorowi zna 
t<Y jest fakt, że w cztery dni po zażyciu ta 
lu człowiek zupełnie wyłysiał? « 

Prof. Siengalewicz:— Nie. 
Następnie obrońca mówi na temat ilo 

ści odkrytego w ciele Lucyny talu, dowo­
dząc, ze prof. Slengalewicz pomylił się co 
do tej ilości, bo było jej 3 razy więcej, niż 
potrzeba, aby dawka była śmiertelna. 

Jakżeż więc to zrozumieć, że człowiek, 
który miał w organizmie tyle talu nie u-
taarł nagle? 

Prof. Slengalewicz:— Tal należy do tru 
cizn, działających Romulatywnie. Tal się 
wydziela z organizmu przez oddychanie, z 
•noczem Itd. Możliwe, że dawki były małe 
» częste i wreszcie mogła się— jak wykaza 
'a sekcja— nagromadzić go w organizmie 
większa Ilość. 

Obrońca: — Zdarza się, że przy sek­
cji zwłok lekarz zacina się lancetem i 
Umiera na zakażenie krwi. Czy może pan 
profesor wyliczyć nam gatunki trucizn w 
zwłokach i czy może w nich znajdować 
się również I tał? 

Prof.: — Ta sprawa nie jest jeszcze 
naukowo ściśle ustalona, ale tal może się 
znajdować. 

Obrońca prosi o zaprotokołowanie 
tych słów, poczem stawia sensacyjny wnio 
sek o wezwanie profesora medycyny sądo 
Wej z Krakowa dr. Wachholza, ponieważ 
proces ten wymaga niezwykłej wnikliwo­
ści sądu i wysłuchania opinji jeszcze jed­
nego biegłego, choćby tylko ze względu 
na fakt otrucia tak mało znanym pierwiast 
kiem. Prosi również o wezwanie dr. Leo­
na Lustra dermatologa z Krakowa, który 
Wyda opinję w związku z wypadaniem 
Włosów, dó czego sąd przywiązuje taką 
Wagę. Włosy wypadają bowiem przy każ­
dej chorobie infekcyjnej, o czem prof. 
Wachholz będzie mówił. 

W dalszym ciągu obrońca prosi o wy­
słanie płatu mózgu, wyciętego przez dr. 
Starzyńskiego w czasie sekcji, do instytu­
tu medycyny sądowej do Warszawy, ce­
lem zbadania go, czy i w jakiej ilości znaj 
duje się w nim tal. 

Jako czwarty wniosek obrońca prosi 
aby dr. Grzywo - Dąbrowski przeprowa­
dził sekcję przeciętnych zwłok, znajdują­
cych się w ziemi około 3 miesięcy, to jest 
tyle, ile leżały w ziemi zwłoki śp. Lucyny 
| stwierdził, ile w takich zwłokach znajdu 
jfc się talu. 

W dalszym ciągu obrońca prosi o 
Przyjęcie do akt odpisu wyroku w sprawie 
Łacnego z Katowic. 

Prokurator domaga się wobec tych 

wniosków o wezwanie prof. Olbrychta. 
Adw. Pawełek oponuje przeciwko wnio 

skom obrońcy Grzeszolskiego twierdząc 
że opinja prof. Siengalewicza jest dosta­
teczna i wnioski te są conajmniej przed 
wczesne. Sprzeciwia on się również wnio 
skowi prokuratora Suskiego w sprawie 
wezwania prof. Olbrychta. 

Sąd cicho się naradza poczem ośwład 
cza że oddala wniosek obrony co do załą 
czenia akt sprawy odpisu wyroku w sp;a 
wie Łacnego a co do pozostałych zapo­
wiedział ogłoszenie decyzji w toku trw3 
nia sprawy 

Obrońcy oskarż, bardzo na wyroku Łac 
nego zależy dlatego że chce on wykazać iż 
zmarła rodzina Nitschów wyłysiała w 
ciągu czterech dni od chwili wprowadzę 
nia talu w organizm poszczególnych j * j 
członków, podczas gdy rzeczoznawca pro 
fesor Uniwersytetu Stefana Batorego w 
Wilnie dr. Sergjusz Schilling — Siengale 
wicz twierdzi, że wyłysienie następuje do 
plero po około 2 tygodniach od czasu o-
trucla. 

NIECHĘĆ GRZESZOLSKIEGO DO SYNA 
Skolei sąd wzywa świadka dr. Anto­

niego Nasiłowskiego specjalistę chorób 
dziecięcych który opowiada, że „jako je 
den z ojców harcerza" był na zebraniu w 
gimnazjum im. Boi. Prusa I wiedząc o 
chorobie Jerzyka zagadnął na ten temat 

Grzeszolskiego, który nie chciał o tem 
wogóle mówić Ta właśnie niechęć uderzy 
ła dr. Nasiłowskiego. 

Po przerwie zeznawał komisarz Karda 
slewicz z Wydziału Śledczego w Sosnow 
cu. świadek opowiada że zgłosiła się u 
niego Kuczałska wyrażając podejrzenie że 
Anna Grzeszolska oraz Jerzyk zostali otiu 
cl. Kom. Kardasiewicz polecił więc prze­
prowadzić dochodzenia oraz rewizję u o-
becnej żony Grzeszolskiego, Staciwińskiej. 

Jako następny zeznaje świadek aspirant 
policji Pająk kierownik podkomisarjitu 
policji na Pogoni który również prowa­
dził w tej sprawie dochodzenia. Zeznaje 
on że Lalusia twierdziła iż jest otruta że 
boi się przebywać w domu ł chciałaby za 
mieszkać w domu babci tj. Bugajowcj. 
Po śmierci Lalusi na trzy dni była aw^n 
tura między Grzeszolskim a Bugajami, 
którzy naszli mieszkanie oskarżonego. W 
czasie tego zajścia Grzeszolski 

strzelał ślepemi nabojami 
O szczegółach tego zajścia może opo 

wiedzieć starszy posterunkowy, który -
wtedy interwenjował. 

Sędzia Michalski — Czy rodzina rzu 
cała jakieś podejrzenia że Grzeszolski o-
truł swą żonę? 

Św.: — Nie. Rodzina broniła go, a do­
piero po śmierci Jerzyka pierwsza Kuczał­
ska powiedziała, że Grzeszolski jest tru­
cicielem. 

— W czasie dochodzeń — mówi dalej 
świadek — służąca Cabajówna wyrażała 
się o Grzeszolskim, jako o idealnym mężu. 
Gdy pewnego razu byłem u Grzeszolskie­
go uderzyło mnie to, że łóżko Cabajówny 
było posłane niewspółmiernie bogato, do 
dochodów Cabajówny, jako służącej, tem 
bardziej, że nawet kwiaty kolidowały z 
wyglądem mebli w pokoju. 

W dalszym ciągu swych zeznań świa­
dek twierdzi, że odniósł wrażenie, jakoby 
między Grzeszolskim a Cabajówna miał 
miejsce jakiś bliższy stosunek. 

Ponieważ zeznania świadka są sprzecz­
ne z zeznaniami, złożonemi w śledztwie, 
Sąd odczytuje poprzednie zeznania kom. 
Pająka. 

W dalszym ciągu kom. Pająk opowiada 
że Anna Grzeszolska ska.ży'a się, iż 

boi się wyjechać na letnisko 
ze względu na kontakt Grzeszolskiego ze 
Staciwińska. 

Adw. Pawełek- — Czy poza rodzina Bu 
gajów, mówił nanu kto jeszcze o bliż­
szym stosunku Grzeszolskiego z Cabajów­

na oraz że Grzeszolski ją odwiedzał? 
św.: — Tak, mówiły mi o tem osoby, 

do których można mieć całkowite zaufa­
nie. 

PRÓBA NA KOGUCIE. 
Jako dalszy świadek zeznaje Weissman, 

inżynier - technik, który pracował w fa­
bryce Giesche w Katowicach, w charak­
terze kierownik* laboratorjum badawcze­
go. Miał on za zadanie badanie skutków 
działania różnych trucizn. Robił on do­
świadczenia t 5-procentowym siarczanem 
tam, którym 

otruł koguta. 
Kogut ten zdechł po trzech dniach od cza­
su zjedzenia kilku ziarnek zboża nasyco­
nych roztworem tej trucizny. 

Sędzia Michalski: — Czy osobie postron 
nej łatwo było dostać talu? 

Św.: — Łatwo. Tal nic był pod zamknie 
ciem, więc jak jeden urzędnik powiedział 
drugiemu... Ktoś, kto pracował w laborato 
rjum mógł łatwo wynieść pewną ilość talu 

Jako następny zeznaje świadek Wi l ­
helm Winkler, lat 30, urzędnik w labora­
torjum Gieschego. Opowiada on o sposo­
bach produkcji talu I twierdzi, że obecnie 
tal znajduje się pod wniknięciem, przed­
tem natomiast każdy pracujący w tym 
dziale człowiek miał łatwy dostęp do nie­
go i mógł pewną Jego ttotó wy nieść, poza 
fabrykę. 

Następnie staje przed sądem świadek 
Marjanna Góralska, w chustce na głowie. 
Ona to dostarczała GrzeszolskieJ 1 wszyst 
kim lokatorom śmietanę, po której spoży­
ciu nastąpiły u dziaci Grzeszolskiego 

objawy zatrucia, 
świadek stwierdza, że został uczyniony jej 
zarzut przez służącą Cabajównę, ie dostar 
czyła Grzeszolskim śmietanę „z prosz­
kiem". Świadek nie umie wytłumaczyć o 
jaki to proszek chodziło Cabajównie. Ona 
sama doradzała Cabajównie, aby śmietanę 
oddać do analizy. Gdy na przyszły ty­
dzień przyszła dowiedzieć się, jaki jest 
wynik analizy, Cabajówna oświadczyła jej 
że „pan Grzeszolski jest taki niedbały, ie 
dotychczas nie dał śmietany do analizy". 

Wobec dostawczyni śmietany słuiąca 
skarżyła się, ie chociai jest zupełnie zdro 
wa, nie moie jadać u Grzeszolskich i prze 
ważnie pije herbatę z chlebem. 

Dozorca więzienia w Będzinie św. 
Franciszek Standera mówi o przychwyce­
niu grypsu, który wysyłał z więzienia 
Grzeszolski na dnie garnka po smalcu. 

Gryps był misternie przyklejony do 
dna garnuszka. 

Następnie zeznaje grupa pracowników 
księgarni Żmigroda w Będzinie. 

Jeden z ekspedjentów świadek Achilles 
Nachutowicz stwierdza, że Grzeszolski ku 
pował szereg książek naukowych, że kupił 
u nich medycynę sądową Wachholca, a na 
stępnie kodeks karny i kodeks postępowa 
nia cywilnego. 

Zeznania dalszych świadków przecią­
gnęły się do późnej nocy. 

A m e r y k a ń s k a ocena sytuacji : 

• • • 
Liga Narodów jest zupełnie bezsilna. 

WASZYNGTON 24.3 Przewodniczący 
senackiej komisji spraw zagranicznych sen 
Pittman wygłosił wczoraj przez radjo prze 
mówienie, w któretn powiedział m. in.: Eu 
ropa czeka i nadsłuchuje strzału, który roz 
pęta najstraszliwszą wojnę w historji świa 
ta. I dlatego w obronie pokoju europejskie 

go amerykańska ustawa o neutralności mu 
si być podtrzymana przez siły morskie i 
lotnicze, które mogłyby stawić czoło ja­
kimkolwiek siłom morskim i lotniczym w 
świecie. Liga Narodów jest zupełnie bez­
silna w przeprowadzeniu swych decyzyj 
wbrew woli silnych państw. 

Szczegóły straszliwego bombardowania Bi 

20tonn materiałów wybuchowych 
zrównało miasto Dżldźiga z ziemią 

PARYŻ 24.3. Największe po Harrarze 
w Abisynji południowo - wschodniej mia 
sto, Dżigdżiga, przestało istnieć po wczo­
rajszym drugim ataku lotników włoskich. 

27 samolotów bombardowych pod wo 
dzą szefa lotnictwa na froncie południo­
wym, gen. Vecchi, dokonało wczoraj rano 
nowego ataku. Samoloty leciały na znacz­
nej wysokości trójkami w odstępach 3-mi 
nutowych. 

Atak, w czasie którego rzucono mnó­
stwo bomb burzących i zapalających, 
trwał godzinę i 20 minut. 

Abisyńskie działa przeciwlotnicze usi­
łowały ostrzeliwać samoloty, ogień ich je 
dnak okazał się ze względu na znaczną 
wysokość zupełnie bezskuteczny, tak, ie 
po chwili zaniechano tej próby obrony. 

Bomby włoskie zniszczyły wszystko 
co ocalało po onegdajszetn bombardowa­
niu. 

Nie pozostał kamień na kamieniu. Mia 
sto jest dosłownie zrównane z ziemią. 

Ofiarą bomb padło tym razem 14 osób 
Dziesięciu Hindusów, pracowników wiel­
kiego magazynu angielskiego, ocalało tyl 
ko dzięki temu, ie ewakuowano ich za­
wczasu. Magazyn natomiast, zawierający 
towary wartości kilku tysięcy funtów sztfer 
lingów uległ1 całkowitemu zniszczeniu. 

Zrzucono ogółem 20 ton materjałów 
wybuchowych. 

O sile bombardowania świadczy fakt, 
ie nawet niewielka rzeka, przepływająca 
przez Dżigdiigę, zniknęła zasypana masą 
ziemi wyrzucanej przy wybuchu bomb. 

Obecnie na znacznym odcinku płynie 
ona pod powierzchnią ziemi. 

Stany Zjednoczne pod woda 

Olbrzymie połacie Stanów Zjednoczonych 
zostały dotknięte katastrofalną powodzią 
Na zdjęciu: Zalane falami rzeki Blacksto-

ne Rlver miasto Northbridge. 

Bandyci w e wsi Krzyż. 

itizał do odważnego gospodarza. 
Napastnicy zrabowali okoto 2 tysięcy zł. i 

z gotówką 1830 

lL NICUJĄCA ŁÓDŹ JE ZAPOMNI 0 ZBIÓRCE 
na Świecone dla najbiedniejszych naszego miasta 
d n i a 29 1 3 1 m a r c a o r a z 1 k w i e t n i a . 

WIELUŃ, 24. 3. — We wsi Krzyi, gm. 
Czastary, czterech zamaskowanych i u-
zbrojonycłi w broń palną bandytów wtar­
gnęło przemocą do mieszkania Rzeźnic-
kiego Ignacego. 

Napadnięty R., będąc jui w łóiku, na 
widok zamaskowanych osobników, por­
wał się nagle z posłania usiłując stawić 

opór bandytom. W chwili, gdy chwycił 
jednego z nich pod gardło i usiłował wy­
pchnąć go zamieszkania, drugi, uzbrojony 
w rewolwer bandyta, strzelił do Rzeźnic-
kiego, raniąc go ciężko w prawe biodro. 

Bandyci po steroryzowaniu reszty do­
mowników, wiedząc dobrze, gdzie R. 
miał ukryte pieniądze, wydobyli spod łó i -

Pierwszy dzieli stra]ku ekspedientów obuwia. 
f P T C g A & N E KOJ%i$f E O B C H O D Z Ą S K L E P * 

ŁÓDŹ 24 marca. W czwartek w łnspek 
cji Pracy odbędzie się jednostronna kon­
ferencja przedstawicieli cechów szew­
ców i kamaszników oraz wszystkich praco 
dawców, trwającego od kilku tygodni 
strajku pracowników szewekich. Jak wia­
domo cechy swego czesu odmówiły pod 
pisania umowy zbiorowej z pracownikami » * • 

W związku z trwającym strajkiem w 
przemyśle szewekim Sekcja Pracowników 
Szewekich Zjednoczenia Prac. Rzemieślni­
czych R. P. Oddział w Łodzi zwołała na 
dzień dzisiejszy na godz. 12-tą w południe 
zebranie informacyjne w sprawie dalszej 
akcji o umowę zbiorową. 

Zebranie to odbędzie się w lokalu „Zje 
dnoczenia" (Przędzalniana 1). 

* * • 
Dziś wybuchł strajk ekspedjentów bran 

i y obuwianej, którzy wczoraj w godzi­
nach wieczornych postanowili poprzeć ak 
cje_ pracowników §J£wckich. Specjalne ko 

misje strajkowe obchodzą w dniu dzisiej 
szym 

sklepy z obuwiem 
i zarządzają strajk. W chwili obecnej 
wstrzymali się od pracy ^ekspedjenci skle 
pów mieszczących się przy ul. Głównej, 
Piotrkowskiej, Nawrot. Akcja ta w ciągu 
dnia dzisiejszego obejmie wszystkie skle­
py z obuwiem w Łodzi. 

Dolar 5.2S 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5,28 w płaceniu 5,27% dolar złoty w żąda 
niu 9,06 w płaceniu 9,04 funt angielski w 
żądaniu 26,25, w płaceniu 26,15, rubel z»o 
ty w żądaniu 4,83, w płaceniu 4,80, marka 
niemiecka w żądaniu 1,42 w płaceniu 1,41 
za 100 franków francuskich w żądaniu 
35.00. 

Bank Polski kupował dolary po 5,27% 
funty angielskie po 26,13. 

ka skrzynkę, którą wraz 
złotyeh zabrali z sobą. 

Nadmienić należy, że napad ten BYI 
przygotowywany od kifku tygodni, dowo* 
dem czego fakt wytrucia złych psów, któ­
re Rzeźnicki posiadał na podwórzu i w 
mieszkaniu. 

Powiadomiona o napadzie policja, ma­
jąc pewne ślady, prowadzi energiczne do­
chodzenie, celem ujawnienia bandytów. 

Ciężko ranny Rzeźnicki przewieziony ztf 
stał do szpitala W.W. Świętych w Wie­
luniu, gdzie poddany zostanie operacji wjf, 
jęcia kuli. 

KOMUNIKAT. 
Jedna z wielu a p i e r w s z a d o t y c h c z a s 
zdobyta w Ł o d z i P R E M J A 

„WIELKIEGO 
KONKURSU 
PHILIPSA' ci 

przypadła Panu G . D a n c y g i e r o w i . 
B a ł u c k i R y n e k 2 , nabywcy radio­
aparatu „ I * h I l i p s &*' w firmie 

„WISŁA" 
Sp. Akc. oddz. w Łodzi. 

MONIUSZKI 2, 
telefon 114-14. 

Dalsze nagrody 
czekają nabywców radioaparatów 
P H I L I P S A w naszej firmie. 

Najnowszy rewelacyjny odbiornik 
„ P H I L I P S 55A" już do nabycia. 

Dogodny system ratalny P H I L I P S A 
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W I E L K A 

P R E A J E H A ! 

1 PIERWSZY 
RAZ w ŁODZI! 

Egzotyczne arcydzieło tchnące czarem południa Najwspanialszy przebój światowej kinematograf i 

PAPUA 
Na wyspach mórz południowych... Na zabłąkanym statku w 
płomieniach... Zdała od cywilizacji... Miłość czarnego króla 

M Ą Y O do białej dziewczyny. 

głównych1 S t^ f f l D U F 1 3 nieustraszony 
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Początek o godzinie 4-ej. 

Mleko dla dzieci robotnic 
w e wszystkich sklepach „PowssechneJ Spófd* : S p o ż y w c ó w " 

1 ŁÓDŹ dn. 24 marca. Od dłuższego cza-
feu Tow. Opieki nad Matką i Dzieckiem 
^Kropla Mleka" wydawało mleko dla dzie 
f i sfer robotniczych naszego miasta. Nie­
stety nie wszystkie robotnice, ze względu 
na swe zajęcia zawodowe mogły z tego 
korzystać .bowiem mleko było wydawane 
,w ściśle określonych godzinach nierzadko 
kolidujących z godzinami pracy robotnic. 

* Jak się dowiadujemy „Kropla Mleka" 
Chcąc ten mankament usunąć zawarła od­
powiednią umowę z Powszechną Spółdziel 
Kią Spożywców na zasadzie której mleko 
{dla dzieci robotnic będzie wydawane we 
wszystkich sklepach tej spółdzielni. 

Wobec tego że sklepów tych jest w Ło 
dzi 61, oraz że mleko to będzie wydawane 
w ciągu całego dnia, korzystać z akcji do­
żywiania niemowląt będą mogły robotnice 
w znacznie wyższym stopniu aniżeli do­
tychczas. 

Konferencja w sprawie 
— f i r m y L o n d o n . — 

ŁÓDŹ dnia 24 marca. Jak wiadomo w 
fil mie London (Piotrkowska 220) trwa 
strajk okupacyjny. W związku z tem dziś 
o godz. 12 w południe odbędzie się w In­
spektoracie Pracy konferencja obustronna 
celem zlikwidowania zatargu. 

ZYCIE PABIANIC. 
Bachus na rozdrożach. 

W y p a d k i nietrzeźwości. 

K i n o - t e a t r 

METRO 
P r z e j a z d 2. 

D z i ś p r e m i e r a ! C O N T I N E N T A L Z D O B Y W A Ś W I A T 

w przebojowej komedji 
tanecznej p. t. 

W r. gł. 
N A D P R O G R A M : 

„Wesoła Rozwódka" 
Fred Asta i re i Ginger Rogera 
„ K u k a r a c z a " w naturalnych kolorach. 

K i n o - t e a t r 

RDRMR 
Główna 1 . 

DZIESIĄTA SER JA 
konkursu z nagrodami za uważne czytanie. 

naszego Rozpoczęliśmy dziesiątą serję 
konkursu wyławiania błędów. 

K o n k u r s polega na zebraniu 
7 wycinków słów z kolejnemi numerami w 
ciągu tygodnia. Słowa te ukryte w tekście 
4-ej strony utworzą zdanie, I uczestnicy 
konkursu nadsyłać będę rozwiązanie w for 
mie tego zdania składającego się z 7 słów. 

Dla uczestników konkursu redakcja 
przeznacza U nagród pieniężnych 1 nagro 
da 25 złotych 2-ga nagroda 20 złotych 
3-cia nagroda 15 złotych i 8 nagród po 5 
złotych. A więc w dzisiejszym numerze 
Echa" pierwsze słowo z cyfrą „ 1 " w tek 

ście na stronie 4 ej (a nie 
teczkach"). 

tylko w „Kra-

> Woźnica Sigda Józef, zamieszkały —-
przy ul. Bugaj 31 jadąc wozem nałado­
wanym manufakturą, wskutek nietrzeźwoś 
ci spadł z wozu i potłukł się ciężko 

Przewieziono go do szpitaLi skąd po 
nałożeniu opatrunku odstawiony został dn 
domu. 

Boruri Józef zamieszkały przy ul. Bu 
gaj 43 upił się do nieprzytomności 1 idąc 
ulicą stracił przytomność, przewracając 
się na chodnik. Na dobitkę podczas udzis 
lania mu pomocy przez przygodnych' —-
przechodniów, wszczął z nimi awanturę. 
Odprowadzono go do komisarjatu. 

1 Podobne koleje dnia przechodził Her­
tel Antoni z ulicy Grabowej 19, który 

; wywołał gorszącą awanturę uliczną, w sta 
nie pijanym, za co spisano mu protokół. 

f Policja aresztowała dwóch nieznanych" 
nikomu osobników Pola Mieczysława I 
Sandera Henryka obaj bez stałego mlejs 
ca zamieszkania, którzy po libacji w re 
stauracji na ulicy wszczęli awanturę i bój 
kę z przechodniami. 

;' Chęcińskiego Bolesława zamieszkałe­
go przy ulicy Kaplicznej 12 pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej za wywołanie 
awantury przed kaplicą na ul. Warszaws 
klej. 

» W. Sobański (Sienkiewicza 2) Klakę 
Adolf '(Sienkiewicza 12) Górski Józef — 

(Bracka 35) Andrzej Oała (Sienkiewi­
cza) Mika Wł. Bracka 39) Andrzejew 
ski Br. (Sienkiewicza 12) pobili się ale 
Już na trzeźwo, co narazi ich na nieprzy 
jemne konsekwencje w postaci kary pie­
niężnej lub aresztu. 

WYKAZ HANDLUJĄCYCH W NIEDZIE­
LĘ 

Uprawiali nielegalny handel niedzielny 
następujący kupcy Machał Pawłowicz 
(Konopnickiej 2) PInar Władysław (Mo 

niuszki 44)' Łosiński Jan (ul. Tuszyńska 
20)' Zalci Gusfcer (Pułaskiego 5)' Podem 
ski K. (Pułaskiego 6) 

Spotka ich za to kara administracyjna. 

WYDAWANIE OBLIGACYJ POŻYCZKI 
INWESTYCYJNEJ 

Bank Ludowy w Pabjanicach jako pla 
cówka subskrypcyjna 3 proc. Prem Poży 
czki Inwestycyjnej z dniem 23 bm przy 
stąpił do wydawania oryginalnych obliga 
cyj tej pożyczki. Wszyscy subskrybenci 
winni zgłaszać się pod odbiór obligacyj z 
dowodami wpłaconych rat oraz świadect 
wami tymczasowemi. Osoby upoważnio­
ne do odbioru obligacyj oprócz wyż. wy­
mienionych dowodów i upoważnienia w: i 
ni posiadać dowód osobisty 

DRAMAT BEZDOMNEGO. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

ŁÓDŹ 24 marca. Ubiegłej nocy około 
godziny 1 w miejskim domu noclegowym 
przy ulicy Cmentarnej 10 usiłował pozba­
wić się życia jeden z pensjonarjuszów 34 
letni Henryk Toma, bezdomny. Toma du­
żym nożem zadał sobie szereg ran, a mię 
dzy innemi 5 ran klatki piersiowej w okoli 
cy serca. Jęki desperata zaalarmowały 
służbę domu noclegowego, która niezwło­
cznie zawezwała pogotowie ratunkowe. 
Przybyły lekarz stwierdził stan ciężki de­
sperata. Toma przewieziono do szpitala 
miejskiego w Radogoszczu. 

—• Na ulicy Łagiewnickiej najechany 
wozem odniósł ogólne obrażenia ciała 4 
letni Zenon Krysiak, syn robotnika, zamle 
szkały przy ulicy Młynarskiej 59. Chłopca 
przewieziono do szpitala. 

— Na ulicy Śródmiejskiej najechany 
wozem odniósł okaleczenia klatki piersio 
wej 45-letni Icek Lewartowicz, niewiado­
mego) miejsca zamieszkania. Lewartowi-
cza przewieziono na kurację do szpitala 
zapasowego p/zy Zbiorni Miejskiej. 

— Na ulicy Napiórkowskiego został 
napadnięty i pobity przez nieznanych 

przy ulicy Trębackiej 36. Pomocy udzie­
lono mu w lokalu 14 komisarjatu policji. 

— Na ulicy Srcbrzyńskiej wypadł z 
tramwaju i odniósł okaleczenia głowy 39 
letni Moszek Klein, niewiadomego miej­
sca zamieszkania. 

— Na ulicy Śródmiejskiej skradziono 
portfel z 200 złotymi Abramowi Llpmano 
wl zamieszkałemu w Zduńskiej Woli. 

C O R A Z C I E P L E I * * * 
Stan pogody w Łodz i . 

ŁÓDŹ 24 marca. W dniu dzisiejszym, 
o godzinie 9 rano temperatura wynosiła 
w Łodzi, w centrum miasta 10 stopni po­
wyżej zera. (Najniższa temperatura w no, 
cy 6 stopni powyżej zera).-

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 750.5 milimetra. Tendencja ba-
rometryczna stan stały ciśnienia. 

Słabe wiatry wschodnie i południowo-
wschodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogoda sło 
neczna o przejściowem zachmurzeniu. W 
dalszym ciągu pogoda ciepła, sucha I sło 
neczna. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Spec ja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h 
skórnych i r e k a n a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 15. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wlecz, 
niedz. i święta od 9—1. 

D r . m e d . 

H. K R A U S K O P F 
Akuszer ja i choroby kobiece 
Zgierska 15, T e i . 113.47 
Przyjmuje 8.30—10 rano, 4—8 wiecz. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. T e l 185-49 
przyjmue od 12 — 2 i od 7 — 8Vs wiecz. 

w niedziele iwieta od tO — 12 w pot 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórna w e n e r y c z n e 

i moczopłc iowe: 
NAWROT 32. front. I piętro — Tel 218-18 
p r z y j m u j e o d 8—9.30 r. i 6 d 5.30—9 w . 
w n iedz ie le i ś w i ę t a od 9 do 12 w p o l . 

Dr. HENRYKOWSK1 
Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i seksua lnych 

przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 
f ront 1 p i ę t r o , t e l . 262-98 . 

a d * — 11 i od a— » wlees. , w n iedz la la i i w i ą t a 
od » - 12.10 popi . 

Dr. med. 

H. R O Z A N E R 
Spec ja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , skór 

nych i seksua lnych . 
N a r u t o w i c z a Q, fr . I I piętro 
tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wiecz. 

D r . m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c chor. w e n e r y c z n y c h , seksua lnych 

1 moczoplcio w y c h . 

Cegielniana 11. t e i . 238-02 

sprawców' Karol Helcenberg, zamieszkały 

ŻYCIE ZGIERZA. 
170 mendli ja] dla najbiedniejszych 

WZMOŻONA A K C | A p o m o c * 

Wczoraj w sali obrad Rady Miejskiej 

P r t y j m a j a a d »od». S—12 
1 łv 

_ od 4—» w. a l e d c l e l e 
w i a t a o d g o d a . » — Ł 

D o k t ó r 

J. SOŁOWIEJCZYK 
spee. chor. skórnych, wenerycznych 

i seksualnych 
ul. Piotrkowska 99.—Tel. 144-92. 

od 2—3, 5—6, 8—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—11. 

Dr.med. Henryk Ziomkowski 
SpecJ. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów ! moczopłelowych. 
6-go Sierpnia 2. te le fon 118-33 

przyjmuje od 9—12, 8—9 wlecz., w niedziele 
1 święta od 9—12 w poł. 

DR. MED. 

N I EW I Ą i $ K I 
Spec. chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

orzyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i lwięta od 9—12 pp. 

D r . m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszer ja i choroby kobiece 
POMORSKA 7, teL 127-84 
'rzyjmuje od godz. S—10 rano i 4—7 w. 

Dr. J. N A D E L 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-29 
Przyjmuje od 10—12 1 od 4—8 w ecz. 

w Ratuszu odbyło się pod przewodni­
ctwem prezydenta J. Świercza zebranie 
sprawozdawcze Obywatelskiego Komitetu 
Niesienia Pomocy Najbiedniejszym, na któ 
rem omówiono dotychczasowe prace Korni 
tetu oraz zorganizowanie akcji świątecz­
nej Wielkiej Nocy. 

Jeśli chodzi o pomoc najbiedniejszym 
na terenie naszego miasta udzielaną przez 
Komitet to ogranicza się ona do dożywia­
nia dzieci w szkołach powszechnych. Ogó 
łejn dożywia się 623 dzieci. Są to dzieci 
rodziców bezrobotnych nieczerpiących ża­
dnych zasiłków. W ostatnich miesiącach 
finansuje częściowo akcję dożywiania Fun 
dusz Pracy. 

Komitet Obywatelski zasiłków doro­
słym nie udzielał. Bezrobotnych zarejestro 
wanych jest w Zgierzu 2517 osób. Czerpią 
oni pomoc z Funduszu Pracy. I tak 590 o-
sób objęte jest akcją doraźną i otrzymują 
oni raz w miesiącu artykuły żywnościowe 
w ilościach proporcjonalnych do liczebno 
ści rodziny, przedstawiających wartości 
od 8 do 32 zł. 481 osób korzysta z zapo­
móg ustawowych, które wahają się w gra 
nicach od 8 do 36 zł. na 2 tygodnie. 

Również przy Wydziale Opieki Społe­
cznej Magistratu prowadzona jest kuchnia 
która wydaje 114 obiadów dla dorosłych 
i 38 dla dzieci. Pomoc bezrobotnym w na 
szem mieście jest więc tak zorganizowana 
że każdy 

coć dostaje. 
Przychód Komitetu wynosił zł. 2887,71 

zaś rozchodowano na dożywianie zł. 2226 
Wpływy te w dużej mierze zawdzięczać 
należy robotnikom różnych firm, którzy 
przeprowadzili u siebie zbiórki; jedynie 
firmy nic nie ofiarowały na ten cel. 

Po sprawozdaniu omówiono kwestję 

zorganizowania pomocy w okresie przed­
świątecznym. Ustalono, że datki na świę­
ta otrzymają jedynie dzieci dożywiane w 
szkołach i przez nich pośrednio ich rodzi­
ny. Będzie to jakby małe święcone, które 
składać się będzie z 1 kg. kiełbasy suro­
wej, 1 kg. chałki czy strucli oraz baranka 
czekoladowego. Ponieważ w kasie Komite 
tu znajduje się jedynie saldo zł. 660 na 
pokrycie tych wydatków na święcone zor 
gaoizowana zostanie zbiórka pieniędzy 
wśród firm, które nie dały nic na akcję. W 
zbiórce udział wezmą miejscowi dygnita­
rze z prezydentem Janem Świerczem na 
czele. Od wyników ze zbiórki zależeć bę 
dzie ilość i obfitość święconego dla naj­
biedniejszych w naszem mieście. 

SPŁOSZONE KONIE PRZYCZYNA W Y ­
PADKU SAMOCHODOWEGO. 

Wczoraj o godz. 6.30 na szosie Zgierz 
— Łódź pod mostem kolejowym miała 
miejsce katastrofa samochodowa, która w 
skutkach nie pociągnęła jednak poważniej 
szych strat. 

Od strony Zgierza jechał wóz z cegłą 
powożony przez Szymczaka Stefania. Z 
chwilą zbliżania się do mostu nadjechał 
pociąg, którego trzasku zlękły się konie i 
zatarasowały całą szerokość szosy, tak, 
że nadjeżdżający samochód - karetka ŁD. 
83804 firmy Stefana Karczewskiego, pro­
wadzony przez Pietraszewskiego Zygmun­
ta z Łodzi nie był w stanie wyminąć roz­
hukanego zaprzęgu i wpadł do dość głębo 
kiego przydrożnego rowu, wywracając się. 

Obsłudze samochodu jednak nic się 
nie stało, jedynie samochód został dość 

poważnie uszkodzony, i 
Winę poniesie prawdopodobnie furman 

który nie umiał, czy też nie był w stanie 
opanować przestraszonych koni. 

Dźwiękowy kino-teatr 

Zachęta 
Z g i e r s k a 2© 

I I 
I. Dramat z życia człowieka paryskiego tłumu p. t. 

„Człowiek iest grzeszny 
W rolach Równych: C h a r l e s B o y e r , M a g d a l e n a O z e r a y 

D Z I S 1 D N I N A S T Ę P N Y C H ! 11 Najpiękniejszy i najweselszy film, który wzbudził za 

Walc dla Ciebie chwyt i entu­
zjazm publicz 
nosci p. t, 
Niebywały przepych wystawy 1 gra aktorów. W roi. gł: K a m i i j a 
H o r n i światowai sławy tenor Opery Wiedeńskiej Lau is Graycure . 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Opinja angielska' coraz głośniej 

domaga się rokowań z kanclerzem Hitle­
rem. Przedstawiciele państw neutralnych 
w Lidze wystąpili przeciwko narzucaniu 
im dyrektyw przez mocarstwa. Francja w 
swych nastrojach antyniemieckich jest co.-
:?z bardziej odosobniona. 

(—) Na dzisiejszem posiedzeniu korni 
sji ndtT,;.. ;s(r?.cyjno- budżetowej rozpatry­
wano uchwalony przez sejm projekt usta­
wy o uhoju rytualnym. 

(—) Komunikat ołie. donosi: Na dzień 23 
bm. został proklamowany przez O. K. R. 
— P. P. S. 1 związki zawodowe strajk po 
wszechny na terenie m. Krakowa. 

Strajk objął tylko część robotników w 
niektórych fabrykach. 

Robotnicy w zakładach użyteczności 
publicznej pracowali normalnie. OKR.-
PPS. zwrócił się do starosty grodzkiego 
0 pozwolenie na odbycie zgromadzenia 
w domu ZZK. Starosta udzielił zezwolenia 
z warunkiem, te przywódcy OKR. wez­
wą zebranych po skończonem zgromadze­
niu do opuszczenia zebrania bez formo­
wania jakiegokolwiek pochodu. 

Kiedy po skończonem zgromadzeniu 
tłum począł opuszczać zabudowania ZZK. 
czynniki nieodpowiedzialne, które wy­
mknęły się najzupełniej spod kierownict­
wa OKR. zaatakowały kamieniami 1 strza 
łam! rewolwerowcmi oddział policyjny, sto 
jacy na rogu ul. Basztowej i Plantów. 
.Ody kilku policjantów zostało rannych, 
oddział pojicyjny zmuszony został użyć 
broni. Tłum chwilowo się rozbiegł, lec* 
następnie''podburzony przez nieodpowie­
dzialne żywioły, począł się zbierać w in­
nych miejscach, gdzie został przez policję 
rozproszony. 

Na ulicach Florjańsklej, Sławkowskiej 
1 Długiej większe grupy demonstrantów 
powybijały szyby w sklepach, rabując je 
dnocześnie z wystaw niektóre przedmioty. 

Znaczniejsza grupa demonstrantów 
zgromadziła się na ul. Sławkowskiej u wy 
lotu Plantów czyniąc przeszkody z ławek 
celem niedopuszczenia policji na ul. Sław 
kowską. Gdy zaś oddział policji chciał 
rozproszyć demonstrantów, posypały się 
znowu kamienie w stronę odziału policyj­
nego, do którego oddano szereg strzałów 
rewolwerowych. Policja zaatakowana zmti 
szona była użyć broni, poczem tłum roz­
biegł się. 

Według dotychczasowych danych, ogó­
łem rannych z pośród demonstrantów zo­
stało dwudziestu kilku, 6 z nich wskutek 
ran zmarło. 

Kilkudziesięciu najbardziej agresyw­
nych przywódców tłumu natychmiast are 
sztowano Obecnie w Krakowie panuje 
pełny spokój. 

Wojewoda krakowski zarządził przy­
musowe opróżnienie faebryki Semperit 
okupowanej przez robotników. 

(—) Zatarg w przemyśle budowlanym 
zaostrza się. Umowa zbiorowa wygasa d. 
31 bm. W związku z tem przedsiębiorcy 
zwołali na dzień 24 walne zebranie, na któ 
rem zostaną ustalone warunki pertraktacyj 
0 nową umowę 2bioro\vą. 

(—) Po wczorajszym sfrajku w Łodzi 
taksówki w dniu dzisiejszym kursują zno­
wu normalnie. 

Urzędnicy i robotnicy 
u P r e z y d e n t a Miast a-

ŁÓDŹ dn. 24 marca. Międzyzwiązkowa 
Komisja Związków zawodowych zapowie 
działa na dzień jutrzejszy i czwartkowy zło 
żenię wizyty tymczasowemu prezydentowi 
miasta inż. Głazkowi. 

Jutro przyjęci zostaną przedstawiciele 
pracowników umysłowych samorządowych 
1 instytucyj użyteczności publicznej, któ­
rzy przedłożą prezydentowi miasta memo-
rjał zawierający postulaty odnośnie: ulg 
tiamwajowych, ulg dotyczących opłat za 
prąd elektryczny I gaz oraz awansów u-
rzędniczych. 

W czwartek natomiast przyjęci zostaną 
przedstawiciele robotnTlTów sezonowych 
którzy poruszą w związku ze zbliżającym 
się okresem robót sezonowych sprawy wa­
runków pracy i wysokości płao. 

O goc 
premjery 
nie, pano 
.gęstej mg 
7ozpoznai 
lic paliły 
i dymiące 
dyńskiej, 
sadzami i 
dniów, ju 
drugiej p< 
stu godzi 
na filmie 
jśpieszyli 

i dziecię lu 
odtwórcę 
f i lm po w 
marny wi 
jego prze 
dziś tylke 
iwraz z źo 
lette God 
gość. 

Na wi 
ku żonie, 

— Ac: 

" i 
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CHAPLIN i KOBIETY. 

SŁABOŚĆ GWIAZDORA 
P e r y p e t | e ma łżeńsk ie bohatera nowego filmu. 

Londyn, w marcu 
O godzinie trzeciej popołudniu, w dniu 

premjery nowego filmu Chaplina w Londy 
nie, panował już mrok zupełny. Spowodu 
gęstej mgły na odległości dwu metrów nie 
rozpoznawaliśmy już nikogo. Na rogach u 
lic paliły się wielkie piece, zaczerwienione 
ii dymiące. Mimo gęstej, ciężkiej mgły lon­
dyńskiej, lodowato zimnej, przesiąkniętej 
aadzami i osiadającej na twarzach przecho 
dniów, już od godziny dziesiątej zrana do 
drugiej po północy, a więc w ciągu szesna 
stu godzin, kino było stale przepełnione 
na filmie „Nowe czasy". Londyriczycy 
spieszyli zobaczyć „swojego" Chaplina — 
dziecię ludnego i smutnego Kensingtonu, 
odtwórcę nędznych postaci Whitechapel. 
Film powyższy obejdzie całą Europę, nie 
tnamy więc zamiaru psuć wrażeń widzów 
jego przedwczesnym opisem. Zajmuje nas 
dziś tylko Charlie Chaplin jako człowiek, 
>vraz z żoną swą i partnerką w filmie (Pau 
Iette Goddard) obecny na premierze, jako 
gość. 

Na widok Chaplina, czule pochylonego 
leu żonie, ktoś z obecnych szepnął: 

— Ach! tak: kobiety! To słabość Cha­
plina... 

— To siła jego — zaprotestował fego 
jroz.mówca. 

Istotnie Chaplin 
wszystko zawdzięcza kobietom. 

Odkryła go, jak przypomnieć należy, 
'Anty Minister, subretka w trupie Freda 
Harno, przed dwudziestu pięciu laty, 
zwracając na Chaplina uwagę Alfreda Ree 
Ves'a, który pierwszy zaangażował go do 
Ameryki. Od owej chwili ileż to Imion ko­
biecych łączono z imieniem Chaplina— ko 
biet zawsze ładnych I czarujących, oraz 
dziwnie młodych. 

Mildred Harris, pierwsza żona Chapli­
na, miała zaledwie szesnaście łat, gdy wy­
szła zamąż. 

Czas przechodził. Chaplin zestarzał się. 
Skronie jego osiwiały, ale pozostało mu u-
podobanie do młodości, które poczęści tłu 
maczy jego rozliczne rozczarowania, miłos-
fie, bowiem, jak większość znakomitych 
ludzi, Chaplin pozornie wydaje się nie­
szczęśliwy w miłością Poc£ptfn (to ątąÓ, te 
Chaplin, jak wszystkie znakomitości, wy­

biera przeważnie takie kobiety, które unie 
szczęśliwić go mogą. A zresztą jest także 
pewnego rodzaju nieszczęściem być żoną 
sławnego człowieka. 

Rozejrzmy się w szeregu wybranek 
Chaplina. A więc przedewszystkiem 
wzmiankowana już Mildred Harris, piękna, 
jak obrazki angielskie. Chciał by jako part 
nerka jego występowała w filmie, lecz nic 
nie zdołano wykrzesać z ładnej twarzycz­
ki lalki o bezmyślnych oczach. Mildred o-
kazała się równie głupią, jak ładną, 
tj. wprost niewiarogodnie niemądrą. Może 
mimo to mogła była zostać sympatyczną 
żoną, gdyby nie zazdrosne i nerwowe uspo 
sobienie Chaplina: zamknął ją w domu, ty 
ranizował, póki wreszcie po śmierci dziec 
ka nie uciekła z miłosnego więzienia, w 
którem trzymać ją chciał zakochany, ale za 
zdrosny mąż. I taki był koniec pierwsze­
go epizodu. 

Mimo to Chaplin nie wyciągnął doświad 
czenia z tej nauki. Po krónom stosunku 
przyjaznym z Edną Purviancc, ożenił się 
powtórnie z Litą Grey, młodą Meksykanką 
o dziecinnym buziaku, z którą miał dwóch 
synów. W ciągu lat dręczyła go ona 
swym nierównym charakterem, a następ­
nie rozwłóczyia przed sądami i prasą 
wszystkie tajemnice domowego pożycia, 
swoje pretensje i reklamacje pieniężne. 

Cały szereg kobiet przewinął się jesz­
cze przez życie Chaplina: Geonjja Hale, 
Merna Kennedy, Virginja Cherril Ud. 
Wszystkie zaszczycał 

przelotnym kaprysem, 
wznosząc je na chwilę w promieniowanie 
swej sławy, gdy razem z nim występowa­
ły w filmie, by potem odrzucić je w cień. 
.Potrzebne mu były tylko dła stworzenia 
„klimatu"— wytworzenia owej atmosfery 
miłosnej, potrzebnej mu dla jego twór­
czości. 

— Życie jest tylko nudnym nawykiem 
— mawiał Chaplin ze zwykłem znużeniem 
słynnego i zblazowanego miljonera. 

Tylko miłość zdolna była dostarczyć mu 
rozrywki. 

O Chaplinie rzekł ktoś, że jest naj­
większym komedjantem naszego stulecia. 
Istotnie tak dobrze gra komedję, że wszys 
cy biorą go na serjo. Intelektualiści upatru 
ją w nim myśliciela, wierzący— mistyka; 
kobiety —kochanka. Chaplin nie cierpi spo 
wodu swych rozczarowań miłosnych, a ra 
czej czerpie z nich elementy uczuciowe, 
potrzebne mu do jego pracy. Obecnie, w 
czterdziestym piątym roku życia, zdaje się 
że Chaplin po raz pierwszy odkrył 

miłość prawdziw--; i trwałą. 
W roku 1933 po powrocie z dłuższego 

pobytu w Europie, Chaplin poznał młodą 
„girl"' która występowała w rewjach jerze 
go White i Eddie'go Cantora. Była mło­
da, ładna, w uczesaniu wynalezionem dla 
niej przez Antoine'a, w gronostajowej pe­
lerynie i aucie Hispano Suiza, dostarczo-
nem przez młodą miljonerkę, miłośniczkę 
kina. 

Rozpoczęła się sielanka według zwy­
kłej normy miłości Chaplina, tj. z projek­
tem wspólnego występu w filmie, podróżą 
mi morskiemi na własnym yachcie, póki 
nie gruchnęła wiadomość o ślubie, zawar 
tym na okręcie, poza wodami amerykaŃ-
skiemi. 

Ładna dwudziestopięcioletnia Pani 
Goddard nie ma w sobie nic z zewne 
nych cech gwiazd filmowych Hollywoodu. 
Typu zdrowego, o opalonej cerze, jasnych 
oczach, jest rudawą szatynką, pełną sex-
appealu. 

Jest może symboliczne dla pożycia Cha 
płłna z nową małżonką że ostatni film je­
go nie kończy się tragicznie, jak zwykle, 
ale sceną, gadzie oboje kroczą wesoło, trzy 
mając się za ręce. 

Opowiadają, że Chaplin już myśli o no 
wym filmie, ale tym razem usunąć się chce 
w cień. Film stworzony będzie tylko dla 
Paułetty Inteligencja jej—zaleta, której do 
tąd nie poznał u „swoich kobiet" przeisto 
czyła całe życie Chaplina, a nawet jego sa 
mego. 

Buli. 

POTWORNE MASZYNY 
m a m C Z O Ł G I B E Z O B S Ł U G • 

Mimo że zbrojenia poszczególnych 
państw trzymane są w ścisłej tajemnicy, 
nie ulega wątpliwości, że w wojnie przy­
szłości dominującą rolę odegrają— fale 
radjowe. Te same fale, dzięki którym dzi­
siaj słyszymy koncerty i mowę ludzką z 
najdalszych krańców świata, w przyszłoś­
ci będą może użyte do potwornego dzieła 
zniszczenia. Niewidzialne promienie będą 
ciskały pociski w przestrzeń, będą kierowa 
ły groźnemi maszynami wojennemi, naszpi 
kowanemi działami i bombami, podczas 
gdy ludzie, siejący zniszczenie będą znaj­
dowali się w bezpiecznem ukryciu. 

Już dzisiaj wiadomo coś niecoś o eks­
perymentach z tajemniczą torpedą powie­
trzną w Anglji. Wiadomo wprawdzie tylko 
tyle, że chodzi tutaj o 

potężne pociski rakietowe, 
któremi można kierować promieniami ra-
djowemi tak, iż ze stuprocentową pewno­
ścią muszą trafić swój cel w powietrzu. 

Samoloty bez załogi, sterowane niewi-
dzialnemi promieniami, nie są już nowo­
ścią. Nad udoskonaleniem ich mechaniz­
mów sterowych pracują dzisiaj liczne szta­
by techników wszystkich państw. Można 
sobie wyobrazić, jakie zniszczenie siać mu 
zą takie eskadry powietrze, wysłane bez 

jednego człowieka załogi wgłąb kraju nie 
przyjacielskiego. Niewidzialne promienie 
będą oczywiście także uruchamiać mecha­
nizmy, które 

deszczem bomb 
zasypią teren nieprzyjacielski. 

To samo dziać się będzie na morzu 
Już dzisiaj wiadomo, że dwa mocarstwa 
morskie rozporządzają tajemniczemi pan­
cernikami, które wypływają na morze bez 
jednego człowieka załogi i z największą 
precyzją docierają do miejsca przeznacze­
nia. 

Doskonałe samoloty, sterowane z od­
ległości, mają posiadać Japończycy. Nie u-
lega wątpliwości, że w przyszłej wojnie 
.znajdą się takie czołgi, podobnie kierowa­
ne niewidzialną dłonią przy pomocy precy 
zyjnych aparatur iskrowych. 

Eskadry tych potwornych maszyn poto 
czą się w kierunku linij nieprzyjacielskich. 
Część pozostanie może na drodze, zmiaż­
dżona przez pociski, reszta jednak prze­
drze się przez oddziały nieprzyjaciela, sie 
jąc zniszczenie po drodze, i wtargnie na 

tyły obcych wojsk. 
,1 tam rozpocznie się dopiero piekło znisz­
czenia. Karabiny maszynowe zaczną ter­
kotać, gazy. trujące się ulatniać, i wreszcie 
maszyny, wypełnione setkami kilogramów 
materjałów wybuchowych o niebywałej si­
le, wylecą w powietrze, niszcząc wszystko 
w rozległym promieniu. 

W wojnie przyszłości człowiek prawdo 
podobnie ustąpi na plan dalszy, rola jego 
ograniczy się do —ofiar, które pochłaniać 
będą potworne maszyny. 

Złowieszczy syk w samochodzie. 
Przytomność uratowała automobilistę. — 

Kupiony a s r i a o s B ^ l c 
tworzy miłjony — potrzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

O niesłychanym wypadku donosi prasa 
angielska z Kapstadu. jeden z tamtejszych 
kupców postanowił udać się samochodem 
do swej willi, oddalonej od miasta o 85 kl. 
Gdy znajdował się już mniej więcej w po 
łowię drogi, spotkał samochód swego przy 
jaciela, który zmieniał 

pękniętą gumę. 
Willi Swart zatrzymał swój samochód, wy 
siadł i pomógł przyjacielowi zmienić gu­
mę. Po chwili defekt był naprawiony i obaj 
przyjaciele pożegnawszy się, wsiedli do 
swych samochodów. 

Po pewnym czasie, Swart jadąc z dużą 
szybkością posłyszał z prawej strony dziw 
ny syk. Wydało mu się jednak, że szumi 
mu poprostu w uszach, nie zwracał przeto 
na to żadnej uwagi. Gdy na najbliższym 
zakręcie pochylił się nieco w prawą stronę 
syk 

stał się wyraźniejszym. 
Równocześnie Swart rzucił okiem zupełnie 
przypadkowo w lusterko. 

Po jego prawej stronie prężył się oku­
larnik, trzymający się kurczowo odwło­
kiem poręczy. Wąż syczał plując jadem 
na szybę. Swart nic namyślając się wiele, 
zwolnił nieco bieg maszyny i wybrawszy 
odpowiedni moment, wyskoczył lewą stro­
ną. Samochód ujechał kilkanaście metrów 
i rozbił się o słup telegraficzny. Swartowi 
nic się nie stało. 

Swart nie mógł inaczej postąpić, jak po 
stąpił. Gdyby bowiem zatrzymał samochód 
wąż rzuciłby się na niego, odzyskawszy 
równowagę. Natomiast jak długo wóz znaj 
dował się ruchu, okularnik nie mógł 
przejść do ofensywy, zajęty wyłącznie w|a 
sną dość trudną sytuacją. v 
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STRESZCZENIE. . t 

P. Irena Harlandówna, młodziutka sekre-
1 tarka prokuratora Sobińsklego, schowała na 
[piecu akta sprawy bandyty Stągiera, które-
I tnu groziła kara śmierci. 

Rozprawa została odroczona. 

Chuderlawy gwizdnął z uznaniem. Po 
dłuższem milczeniu pokiwał głową i spój 
i zawszy na towarzysza niedoli, mruknął: 

— Dożywotnie... Co? 
Stagier skrzywił się pobłażliwie. 
— Iij... Nie. Ja myślę, że Braun, czyli 

też Maciejewski porozmawia se ze mną 
—-tu machnął wskazując palcem wokół' 

szyi. 
Chuderlawy skulił się, jakby mu się 

zimno zrobiło. — Stagier — myślał — 
no.... tak.... on się nie może spodziewać 
niczego lepszego. Pewnie, że stryczek.. 

— A pan co? —zapytał bandyta. 
— Ja za „konsula" — odpowiedział 

chuderlak. 
— Jakto było? 
Chuderlawy, przeklinając raz po raz 

jakiegoś „kalapatego" Franka, opowie­
dział niezbyt jasno historję zwykłego — 

„podchodu". 
Stagier roześmiał się. 

—Jak pan myślisz, co tył panu da­
dzą? 

— Ja myślę, że dwa z zawieszeniem, 
*lbo rok bez zawieszenia Mam dobrego 
adwokata.... 

— A jabym panu dał — rzekł Stągłer 
Po namyśle — pięć lat ciężkiego . 

— Niby za co? 
•— Za głupotę — roześmiał się bandy 
Bo jakżeś pan miał wpaść, to na po 

sądnej robocie, a nie na głupiem podcho 
dzie. 

Kiedy prokurator Sobiński zobaczył 
Pannę K-::ke jro raz pierwszy, zdawało 

mu się, że sędzia Holz zakpił sobie z 
niego, że to jest jakiś złośliwy kawał, 
aby go ośmieszyć. Miał wrażenie, że z 
chwilą gdy do tego jasnowłosego dziew-
czątka odezwie się tonem zwierzchnika, 
panna Irenka roześmieje się tak wesoło, 
jak to już nieraz słyszał, i ucieknie. 

Jakto już nieraz słyszał... 
Pół roku temu bowiem panna Irenka 

mieszkała w tym samym domu, i tylko 
wąskie podwórko dzieliło ich mieszkania. 
Nieraz więc prokurator Sobiński patrzył 
w jej okna i długo, długo oczekiwał aż 
się w nich pokaże jasna główka panny 
Irtnki aij <!a sie sły.szeć fei srebrzvstv 
śmiech. Ale teto śmiech słychać było co 
raz rzadziej wreszcie umilkł Zupełnie. 
Wtedy na bramie domu o o ^ - a ł a sie kle 
ipsycPra :.S. p. Emilia Harland no długich 
i cieżkicJi cierrieni K;1i..." etc. A' rnotem 
znikła I Panna IfailUa z przeciwległych 
okien i pokazała sie 'dopiero w iego kan­
celarii, co wyglądało.tak. jakby^hebła 
powiedzieć: 

— Skoro oaln tak wpatrywał sie W 
moje okna... oroszę — iestem. 

To też w pierwszej, chwili prokura­
tor Sobiński niemal odruchowo Chc'al 
ipegłaskać Ja po głowie i powiedzieć: 

— Idź dziecko, do domu i nie żartuj 
sobie, skoro leszcze nosisz żałobę. 

Ale list sędziego Holza brzfniał zu­
pełnie poważnie i zuochiio pnwalżna mi"' 
r.e miała panna Irenka... Prokurator So­
biński uśmiechnął sie Życzliwie i Oodąl 
W reke. Pf.tem przeszedł 7. nia do biura 
i rolecił opiece pani Cichoniowei. która 
zafcła sie nia bardzc serdecznie. Trochę 
tvlko dziwnie sie na nia patrzyła, ale... 
zawsze bardzo bvła ż -człiwa. 

Prokurator S o b a k i mocno był niezr, 
dowolony 7. takiego obrotu sorawv. Zda­
wało mu sie bowiem, że to jakaś okrop­

na degradacja tego niesłychanie mritgo 
ob.kklu z przeciwległych okien, zarazie 
jednak przyglądał sie uważnie nowei i r 
rzedmiczce, szczególnie bystro obserwu­
jąc, jak do nowci koleżanki ustosunkowu 
id sie... koledzy. 

Tak przedstawiało sie wszystko aż 
do owego fatalnego dnia rozprawy Wik 
tora Stągiera. Tego dnia danem było pro 
kuratorowi Sobińskierr.u przeżyć całe 

piekło udręczeń. Na myśl o tem. że to 
śliczne, złotowłose dziewczatko może 
być w zmowie z bandyta — SobińskiC* 
mu zrobiło sie słabo! T o chyba ńiemożłl 
we?! Ale już następnie pvtania uśpiły 
prokuratorska podejrzliwość: Panna Iren 
ka nie mogła wynieść grubej pliki akt 
Slaciera... 

Ba! A czemuż nie przyszła? 
— Fatalny zbieg okoliczności — mruk 

nał do siebie. —Jeśli sie te akta nie J.naj 
da. to będzie ładna historia... 

I tu prokurator Sobiński już zobaczył 
sensacyjne tytuły w gazetach: „Zsinely 
akta sprawy Stągiera'"—„Sorawa groź 
r.ega bandyty odroczona". A totem. Po 
tem przyjdzie sie tłumaczyć przed preze 
sem sadu okręgowego, a kto wie. czy 
nie przed ministrem... To maleństwo nłe 
wątpliwie straci posadę... 

— Psiakrew! — zakonkludował Sobiń 
ski.. . 

I nowu zaczął sobie przypominać 
wszystkie szczegóły zaginbcia akt. Nic! 
Nie wyniesiono ich... Musza być na miej 
scu .Sobiński poderwał sie. z miejsca i 
wypadł do biura. 

— C z y akta sprawy Stągiera znala­
zły sie jmiz? — zapytał groźnym głosem. 

Odpowiedziała mu chwila milczenia, 
poczem dał sie słyszeć wystraszony cłos 
pani Cichoniowei: 

— Jeszcze nie. panie prokuratorze, 
ale szukamy... 

Gdyby ta sama r/dpowiedż usłyszał od 
Stachonia, czy Woje'Ccł)QW ckiego. sklął 
by go niewątpliwie. Trudno bvło jednak 
w ten sposób potraktować urzędniczko 
która, ctokolwiek możnaby o niei powie 
dzieć. bvła od prokuratora Sobińskiego... 
starsza. Te'n wzgląd powstrzymał go cd 
wypowiedzenia tego co myślał o norzad j 
ku w kancelarii i o zatrudnionym' tam 

personelu. Wyszedł — znowu trzasnąw 
szv drzwiami. 
A tymczasem wieść o zaginięciu aktów 

lotem blyskawcy obiegła kuluary sadu, 
budząc wszędzie zrozumiałe zdziwienie. 
Najpierw przyszedł obrońca Stągiera 
mały. wyschnięty żyd. który, z trudem 
ukrywając zadowolenie, dopytywał się 
zmartwiony. czv rzeczywiście te 

akta zginęły i czy sie Jeszcze nie znała 
zły. Kłopotał sie. co będzie z rozprawą. 
Pogadał o tem i o owem i zadowolony 
odszedł: sprawa Stągiera odroczy Ja się 

J sama. bez najmniejszego starania z iego 
stro'nv. 

Potem dopytywali sie o to s?mo spra 
wozdawcy sadowi, którzy wietrzyli w 
tej sprawie iakaś nieprzeciętna sensację, 
a wreszcie ziawił sie w kancelarii sędzia 
Gradosz. 

— Co tam słychać z temi aktami Sta 
giera? — zapytał. 

Pani Cichoriiowa za milczacem upo­
ważnieniem kolegów i koleżanek, odpo 
wiedziała stereotypowo: 

— Właśnie szukamy. Danie sędzio... 
Sędzia Gradosz pokiwał głowa i 

wszedł do pokoju prokuratora Sobi.ńskie 
co. 

— A" co. ranie kolego, co zrobimy z 
icmi aktami...? 

Ale prokurator Sobiński wpatrzył sie 
tylko w najsurowszego z sędziów i bez 

j radnie skulił ramiona. Zdawał sobie spra 
we z tego że teśli akta słe nie znajda bę­
dzie musiał podać sie do dymisji, a po­
nieważ minister go nie lubi — .dymisja 
7. pewnością zostanie zatwierdzona. 

• * * 

Panna Irenka zerwała tóe na równe 
nogi ża pierwszym dźwiękiem 
budzika. Ta druga noc przespała ogrom 
nie niespokojnie, budząc sie za najlżej­
szym szmerem, zasypiając z trudem, 
ciaele myśląc o aktach spoczywających 
na piecu, o prokuratorze Sotińskim. o 
sobie i tak dookoła. 

Wstała, szybko umyła sie i zbiegła na 
dół. gdzie w małei kawiarence indafa 
śniadanie. Teraz pełna bvia przypusz­
czeń na temat tego. iak ia przywitała w 
biurze, i skrupulatnie układała sobie w 
myśli plan działania. 

— Jeśli sie mnie spytają c akta spra 
w y Stągiera. to powiem, że akta odda­
łam oanu Stachoniowi, a on ie położył na 
półce. A wiecz/orem? Wieczorem byłam 
po torebkę i skero tylko ja znalazłam, 
zaraz wyszłam. Zresztą widział mnie 
woźny Michał i zaświadczy, że moja o-
becność w kancelarii nie trwała minuty 
i że nie mogłam wynieść grubej pliki akt. 
bo byłam w spacerowej sukience, a sar 
ma jestem cienka. Nie zapalałam świa" 
tła... 

Naigle pannie Irence przemknęła 
przez głowę błyskawiczna myśl. że nłe 
sprawdziła czy t a Dlika akt. która rzuci­
ła na piec. była rzeczywiście aktami spra 
w v Stągiera. Ale, ieśli rozśmieszyło ją. 
że przez trzeci już dzień Drzeimuic się 
sprawą, którą niema się co przejmować... 

— Bo przecież, może ia. naprawdę 
wrzuciłam na piec co innego... 

to zmroziła ia świadomość, że w ta­
kim razie — Stagier został już osadzc 
nv.-

Zdenerwowana chciała poderwać sie 
i lecieć niewiadomo dokąd, ale wzrok 
iei padł na płachtę dziennika rozwieszo* 
nego tuż nad stolikiem. Racia! :.'cśli zo­
stał osadzony, to z pewnością gazety 
to podały. Drżacemi rekami uieła drążek' 
do którego gazeta była przypięta i... nogi 
jej zdrętwiały. 

Wielki tvtuł na pierwsze! stronie gło­
sił: 

..Tajemnicze znikniecie akt głośnego 
bandyty". „Sprawa Stągiera odroczo­
na". 

Szybko przerzuciła opisy zbrodni Sta 
giera i zapowiedź sprawy, która sie nie 
odbyła, aż doszła do miejsca: 

.....'okazało sie. że akta sprawy groź­
nego bandyty w tajemniczy . dotyciczac 
niewytłumaczony sposób zgincly z kan­
celarii trzynastego wydztelu kameno sa 
dii okręgowego". 

— W tajemniczy, dotychczas niewtf 
tłumaczony "sposób... — powtórzyła w 
myśli. 

W tejże chwili poczuła, że ktoś do­
tknął iei reki. 

t l e " 
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B 11 S I O . 
Zycie Warszawy er kilim w erezacfc 

Ze statystyki Zarządu miejskiego wy­
nika, że w roku 1935 kina warszawskie 
cieszyły się wcale niezłą frekwencją, od­
wiedziło je bowiem poriad 10 miljonów wi 
dzów. W teatrach było 1.766.000 osób, w 
teatrzykach 315.494, w cyrku 263.000 o-
sób, na zawodach sportowych 2 milj. 167 
tys. osób, na wystawach i koncertach łącz 
nie 135.000 osób i na wyścigach konnych 
około 6.000.000 osób. Te dwie ostatnie 
liczby może najlepiej charakteryzują upo 
dobania „kulturalnej" Warszawy. 

Chcesz by cera ci nie zbrzydła , 
bierz do mycia„PIXIN 'mydła! 

KRATECZKI. 

Zamiana Natana. 
ftlfJtPATirCZNir GOŚĆ* 

BO GO CZASOWO ZŁE OPĘTAŁO... 

żartowaliśmy sobie, kpiliśmy, wyś-
liewaliśmy pogodę i wiosnę, a tymcza­

sem przyszła ona naprawdę Jest wiosna. 
Zarówno kalendarzowa jak i faktyczna. 

W lutym zlikwidowano w stolicy 32 j W powietrzu i w sercach młodych ludzi, 
przedsiębiorstwa przemysłowe, zatrudnia- S ł o n c c n i c ty lko świeci ale i grzeje. Fiołki 
jące 173 pracowników uruchomiono nato n i e t ] k o w ł o w a c h c h b H ź . 
miast 60 przedsiębiorstw zatrudniających c h , , w ' p o b I i s k 7 c h I a s k a c h . fcopraw-
315 pracowników. . . . . 1 . . . . ¥ „„„ r • • * da nie jest wykluczone że w maju zno-

Władze budowlane zatwierdziły w l u - * v u s P a d n i c S n i e & - . a ! e n i e z a -
tym 115 projektów nowych domów, w tern 
14 jednopiętrowych, 5 dwupiętrowych, 5 
czteropiętrowych, oraz po jednym sześcio 
i siedmiopiętrowym. 

* * * 
Została otwarta ciekawa wystawa, po 

święcona pięknu stolicy, wyrażonemu w 
fotografjach i rysunkach, opracowanych i 
zebranych przez młodzież Polskiego Czer 
wonego Krzyża z całej Polski. Wystawa 
nosi tytuł: „Młcdzleź Polskiego Czerwone 
go Krzyża propaguje pit-kno stolicy wśród 
obcych". Wszystkie bowiem albumy i fo-
tografje po zakończonej wystawie, będą 
przesłane do 36-ciu krajów europejskich 
1 pozaeuropejskich, z któremi Młodzież 
PCK. jest w stałym kontakcie. W czasie 
wystawy będą wygłoszone ciekawe poga 
danki i recytacje. Wystawa mieści się w 
salach Kasyna Podoficerskiego przy ul. 
Piusa XI Nr. 10. 

Do Czytelników CHV 
Bezpłatnie btz tadne| dopłaty 
Jelell Ci bjak energii, rowu,, wagi, Jetell clerpraz moralnie pniwól ml bezinteresownie o-kreiltc" iwój charakter, zdl-i:-••cl. Prz • zniczi-me, wyazr ii gólnlć naj watnlejaze fatt' 1 *egi tycia. Określić kim jr alei, klan być moz.si Porada: lak tyi 1 posiep iweć. by •«> eleako przeciwstawić alf loiou i A ponadto wybrać na zasadzie astrologii I obliczeń keh.ll-itycinych szczęśliwy numer Twego losu ŁolajrJ< faflilwowtj i wskazać, gdale takowy mołna uabyć Podaj jednak dat. urodaenia. Nia praysylej tadnego wynagrooztnlt. — Wai pod uwag*, ta Ja Szyller-Szkolnlk jaitem człowiekiem nauki, długoletnim redaktorem poczytnego plama .świt* IWIedaa Tajemna), autorem wielu prac naukowych.— N . lr.a 
Nr. 123.627. wybrany pnetemnla padła wygrana 150.00U ił. Na niewielką llołć wybranych priezemnt. numerów padło mnóstwo wygranych. 2 braku mieisca podaj, tylko niektóre: Antoni Siwej. Ząbkowice, gin, Wójkdw Kościelne — 10.CC0 ałotych, Eugenie Zautinteka link Rzemieślniczy, Win ciawek — 6.000 ił., Cabała Jćzef, Umaaowa, urzędnik ra lioe/JI — 10.000 ił. Fryohel, Katowice. Brunów Wodospa-dy 3 — 5.0 u ił., Akil.ciycówn. Helena, p-ta Hołubicie — 5.' Cr> zł. Marja Madejówna, Stanisławów, Romanowskiego 9 — ił.. Jóieł Balcerek, Nowa Wleł. Miarki 2—10.000 

P
ilotyah, J. MoriyAika, Łaak. stacja kolejowa— 
IO.OO ił., Jóael Bogusławski w Wilnie, ul Oitrobrimaka I I | « — 1000X0 ił., Wacław Ba nowlcz, O dynia. Wysockiego 81 — 10 000 ił. ,'alerj. Plątkiewlcz. Kraków, " B. Zaleskiego .'4 — "10.000' zł. — Na teamach oaoblatych słynne madjum Evigny w transie pod wpły­wem sugestii Redaktora Sit Hera-Sikolnlka odgaduje imiona, aaawlika. daje odpowiedzi na waayetkl* aicztrza pomyślana pytania. Pnyjecla osobiste cały dzień. Załącz niniejsze ogłoszenie Jaden złoty (w ta.czkaeh poeitowych) na koszt, pocito-Iwa I kancelaryjna. Żadnych zaltczeA 1 dopłat nia badzia — Warazawa. Redakcja .Sarlt* Paychografolog Szytler -Szkol nlk, Zullnakl.go 9. 

przeczona niewątpliwie, istotna prawdzi­
wa wiosna 

Strasznie się z tego faktu cieszę a 
wraz ze mną cieszą się tysiące, dziesiątki 
tysięcy i miljony moich bliźnich, znajdują 
cych się w indentycznej sytuacji. Powód 
do radości jest jasny już można śmiało od 
dać zimowe palta do lombardu.... 

No nie, to jest przesada. Żaden lom­
bard nie przyjmuje, jako zastawu, na­
szych lichych, wiatrem podszytych zimo­
wych paletek. Ale każdy handełcs chęt­
nie jeszcze takie palfo kupi i da ze 30 zło 
ciszów. Wiosenne palta są tańsze, więc 
ten i ów posiada je w zapasie, zresztą I 
na to jest sposób, gdy kto wiosenno — 
etniego palta nie posiada Spotkałem wczo 

raj właśnie takiego znajomego Paradował 
po ulicy do figury, rozkoszując się słoń 
ccm. 

— Nie za chłodno Jednak panu? — 
spytałem troskliwie. 

— Mnie? Przeciwnie, drogi panie jest 
mi ciepło, jest mi gorąco, jest mi aż za 
gorąco. Gdybym mógł, zdjąłbym nawet 
marynarkę, tylko rozumie pan, jeszcze nie 

wypada. 
— No tak, rozumiem. Więc zimowe 

palto już pan sprzedał, na wiosenne nie 
ma forsy, hę? 

— No wie pan.... co za przypuszcze­
nie? 

— He — he, rozumiem, nie chcę się 
pan przyznać, ale to nie jest wstyd", ko­
chany panie. Nie pieniądz zdobi człowieka 
i tak dalej. 

— Więc tak Zimowe już sprzedałem, 
na letnie pieniędzy nie mam, więc udaję, 
źe mi gorąco. Ale tak między nami mó­
wiąc, to chłodno jest jeszcze, panie drogi 
chłodno... 

Dlatego też, nie łudźcie się, drodzy czy 
telnicy, źe ludzie którzy już teraz space­
rują „do figury" mają gorącą krew. Po 
prostu mają oni pustki w kieszeni. 

Bo też życie jest fatalnie urządzon«; 
Gdyby nie ekonomiści, każdy z nas miał­
by palt letnich ile tylko dusza zamarzy 
Przecież Japonja wynalazła papierowe — 

płaszcze w cenie kilku groszy. Prezentu­
ją się one podobno bardzo przyzwoicie. 
Wystarczyłoby więc sprowadzić do nas 
kilka miljonów takich palt w różnych ko 
lorach i deseniach i każdy kupiłby sobie 
za pół złocisza wytworne paletko. Podrze 
się po tygodniu? Kupi drugie. A zawsze 
wyglądałby taki gość przyzwoiciej niż zu 
pełnie bez palta, i nie musiałby bujać zna 
jomych że mu ciepło, że „nie cierpi" wio 
sennych palt, że on „już jest. tak przy­
zwyczajony i nie chce się odhartowywać' 

Przeciwko temu pomysłowi zaprote­
stowaliby zapewne krawcy. Możliwe. Ale 
ilu jest krawców a ilu ludzi którzy nie 
mogą sobie kupić palta? Lepiej więc że 
by cierpiało kilkuset krawców, niż kilka 
miljonów moich bliźnich, tak bliskich me 

mu sercu. 
Żądamy sprowadzenia papierowych 

palt! 
Później, gdy nie będzie lepiej, może­

my sobie zafundować również papiero­
we ubrania, papierowe buty, papierowe 
kapelusze, a może nawet — kto wie — 
papierowe befsztyki z papleroweml jarzy 
nami? 

POŚPIECH 

Tylko dlatego zapewne, że niema u 
nas papierowych palt, Natan Splelrein po 
pełnił swoje przestępstwo. Poprostu Na­
tan uważał, źe dłużej już w tak zniszczo 
nym, jak jego, palcie chodzić nie motna. 
Zbuntował się. I postanowił źe bez wzglę 
du na sposób, zdobędzie nowe palto. 

W celu realizacji swego zamiaru udał 
się z wizytą do swego znajomego Abra-
ma Goldsteina zamieszkałego przy ulicy 
Piłsudskiego. Zdjął palto w przedpokoju, 
wszedł do mieszkania, posiedział godzin­
kę, nagle przypomniał sobie, że ma coś 
niezwykle pilnego do załatwienia na mieś 
cie „wyskoczył" więc piorunem do prt»d 
pokoju, złapał palto I wybiegł. \ 

A następnie okazało się i e „złapał" 
nowiutkie palto Goldsteina, a zostawił 
swoje Poszkodowany zameldował policji 
o tym fakcie w rezultacie czego Sąd Gro 
dzki skazał Natana Spielreina na 2 tygod 
nie aresztu. Jerzy Krzecki. 

WrHODNir %¥H HAT H W&A$NI; | J%ATKI 
" do dawania sobie pieniędzy na papierosy 

i kino Gdy biedna wdowa odmawiała rru 
cał się na nią dusił I bił. 

Nie lepiej postępował ze swoją sio 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Do policji bydgoskiej wpłynęło nieco 

dzienne doniesienie. Biedna i chorowita 
wdowa niejaka A. M. zamieszkała w Byd 
goszczy przy Nowym Rynku, zgłosiła, że 
17-letni jej syn Marjan M. zbiegł w nie­
wiadomym kierunku. 

W czasie składania doniesienia biedna 
kobieta 

zalewała się łzami 
odsłaniając straszne warunki, w ja­

kich żyć musiała przez swego 17-letnie-
go syna. 

Po śmierci męża, w domu pozostało 
dwoje dzieci, 13-letnia dziewczynka i ów 
„synalek" Mimo ciężkiej choroby, wdo»va 
musiała szukać zarobku, aby móc utrzy 
mać dzieci i siebie. Początkowo chodziła 
prać po domach, gdy jednak praca ta za­
częła jeszcze bardziej pogłębiać jej cho 
robę, wystarała się w kilku domach o pc 
sługę. 

Chcąc jakoś zabezpieczyć synowi przy 
szłość .wystarała się, że przyjęto go do 
pewnego składu przy ulicy Dworcowej. 
Stąd jednak wyrzucono go w krótkim cza 
sie, gdy stwierdzono, ie zaczął kraść. 

Wróciwszy do domu .chłopak dostał 
się 

w jakieś zgubne towarzystwo 
którego hasłlm była zabawa zaczął 
okradać matkę .teroryzować ją zmuszając 

- • ' * 
strą, która niejednokrotnie szła do szkory 
posiniaczona, a nawet pogryziona. 

Wstydząc się, ludzi wdowa ukrywiłą 
przed nimi piekło, jakie przechodziła z 
chłopcem. Nieraz wróciwszy w nocy ói 
domu chłopak groził matce ,że ją zabije, 
jeśli nie otrzyma pieniędzy. 

Odejmując sobie często kawałek ch'i 
ba od ust, biedna wdowa uskładała sobie; 
„na czarną godzinę" 50 zł. O tych pie­
niądzach dowiedział się syn. 

Gdy onegclaj matka udała się do pra 
cy przeszukał całe mieszkanie ,aż zna­
lazł skrytkę z pieniędzmi. 

Skradłszy je wyszedł z domu i od te 
go czasu wszelki ślad 

po nim zaginął. 
Biedne matczysko mimo doznanych' 

krzywd, kochające swego syna, przyszło 
do policji poprosić o odszukanie go. — 
Wzięta w krzyżowy ogień pytań wyzri«t 
ła całą prawdę prosząc jednak ze łzami 
by chłopca nie oddawano do wiezienia, 
lecz do zakładu poprawczego „bo on się 
przecież jeszcze poprawi, bo czasowo jeno 
złe opętało" 

Za wyrodnym synem policja rozpisała 
listy gończe. 

lte%D| 0-Ka%Clłf • 
DZIŚ dnia 24 marca wieczorem: 

RASZYN. 
15.20 Programy lokalne 
15.30 Koncert zespołu Jadwigi Klechnlów-

skiej 
16.00 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Programy lokalne 
16.45 „Cała Polska śpiewa" 
17.00 Człowiek na ziemiach naszych — od­

czyt 
17.15 Potpourrl z operetek Lehara I' 
17.50 Skrzynka językowa 
18.00 Recital fortepianowy R. Wernera 
,18.30 Programy lokalne 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
1945 Pogadanka aktualna 
19.55 Przerwa 
20.00 „Gitara" — monolog 
20.10 „Tannhauscr" — opera w 3 aktach 

R. Wagnera. Transmisja z Teatru Wiel­
kiego (25-lecle pracy artystycznej dyr. 
Adama Dołżyckiego) 

W przerwie I.: Dziennik wieczorny 
!W przerwie IL: Obrazki z Polski współ 

czesnej 
Po operze: Wiadomości meteorologi­

czne dla żeglugi powietrznej 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

1 a 30 Rozmowy z radiosłuchaczami prze­
prowadzi dyr. B. Pawłowicz 

18 40 O wszystkiem potroszku 
1S.45 Muzyka z płyt 
19.10 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 

ŚRODA, 23 MARCA. 
RASZYN. 

680 Pieśń poranna 
6 33 Pobudka do gimnastyki 
6.34 Gimnastyka 
6.50 Programy łokatne 
7.20 Dziennik poranny 
130 Programy lokalne 

8 
8. 

11 
12 
12 
12. 

00 Audycja dla szkół 
,10. Przerwa 
.57 Sygnał czasu 
.00 Hejnał 
,03 Dziennik południowy 
,15 Choroby dziecka w wieku przedszkoli 
nym — pogadanka 

r2.3() Koncert ze Lwowa 
1825 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.30 Przerwa w Warszawie, programy lo« 

kjilne w rozgłośniach regjonalnych 
14.30 Przerwa 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.20 Programy lokalne 
16.00 Audycja dla dzieci — ze Lwowa 
16.20 Recital śpiewaczy Eugenjusza Maja 
1645 Rozmowa muzyka ze słuchaczem radia 
17.00 „MMejsce dla młodych" — dyskusja 
17.20 Kwintet na dwoje skrzy ilec, altówkę, 

wiolonczelę i kontrabas — z Poznania 
1750 „Książka 1 wiedza" 
18.00 Koncert z Krakowa 
18.30 Programy lokalne 
19.40 Wiadomcści sportowe ogólne 
19.45 Reportaż aktualny: 
19.55 Przerwa 
20.00 Programy lokalne 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z Polski współczesnej 
21.00 29-ta audycja z cyklu: Twórczość Fr* 

deryka Chopina 
21.40 Kwadrans poetycki 
21.55 Pogadanka aktualna 
22.05 Audycja z okazji narodowego święta 

O r e c i ' „ _ 
22.35—23.30 Koncert małej orkiestry P. R. 

Lodź, Jak Raszyn, oraz: . . . 
13 80 Muzyka t płyt 
15.12 Przegląd jzjełdowy łódzki 
18.30 Feljeton Stanisława Dunajewskiego 

p.t „Santa Rossa — miasto mnichów" 
1845 Muzyka z płyt 
19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
1985 Łódzkie wiadomości sportów* 
20 00—20.45 Muzyka lekka z płyt 

M. A. ERAM. 

Strzał w ciemności. 
Ze strzelbą przewieszoną na pasie skó­

rzanym przez ramię, nogami opartemi na 
szerokich strzemionach tureckiego siodła 
młody Sarko o krwi ognistej w żyłach 
zachęcał mocnym głosem swego Doru do 
szybkiej jazdy. 

„Doru" znaczy gniadosz po turecku, a 
takiej właśnie maści był rumak Sarka. 

Jeździec miał wygląd zatroskany, pod­
czas gdy Doru, któremu pilno było, jak i 
jego panu do popasu, rwał z kopyta. 

Magnaci tureccy płacili chętnie grube 
pieniądze za szybkonogiego wierzchowca. 
Lecz Sarko odrzucał najponętniejsze pro­
pozycje, co doprowadzało Nuri Beja, pod 
prefekta, do wściekłości. 

Sarko był dżelebem. Zawód jego pole­
gał na skupywaniu po wsiach górskich 
bydła I odsprzedawaniu go rzeźnikom w 
mieście. 

Wspólnikiem Sarka był Topal Ahmed, 
Turek miejscowy. W owym czasie Turcy 
żyli w zgodzie z Armeńczykami, mający­
mi te same zwyczaje i obyczaje. Opowia­
danie niniejsze odnosi się do okresu przed 
krwawemi rzeziami, których dopuszczał 
się sławny po wsze czasy Czerwony Suł­
tan. 

To też Sarko i Topal Ahmed tworzyli 
parę serdecznych przyjaciół, nierozłącz­
nych zarówno w interesach jak ' rozryw­
kach i birbantkach. Razem zapijali się a-
nyżowem „raki", obtańcowywali ładne 
dziewczęta i rzucali im drobne monety 
srebrne dla zachęcania ich do rytmiczne­
go kołysania się znanego pod nazwą tań­
ca brzucha. 

W tym zapadłym zakątku Azji Mniej­
szej młodzież o średniowiecznych obycza­
jach marzyła o ranach i guzach. Chłopcy 
o krwi ognistej w żyłach nietyle myśleli 
o nauce, co doświadczeniu i ćwiczeniu 
swej odwagi • wshichiwąnieni się w świst 

śmiercionośnej kuli. 
Pozbawione uroku spokojne życie, tak 

płaskie i niedorzeczne w swej monotonji 
— mawiali — dobre było dla starych bro 
datych patrjarchów rodu lub kobiet o twa 
rzy pooranej zmarszczkami. 

I młode te lwięta dzwoniły mocnemi, 
jak stal, a ostremi jak dziryt zębami z nie 
cierpliwości zakosztowania hazardowne-
go i pełnego niebezpieczeństw życia. — 
Woleli zostać przemytnikami, żandarma­
mi, strażnikami granicznymi, ba, bandy­
tami nawet na dużych gościńcach, by sta 
wiać czoło niebezpieczeństwom, w któ­
rych można było stanąć oko w dko ze 
śmiercią 

Nie chcf.c należeć do osobników wyję­
tych spod prawa Sarko i Topal Ahmed 
obrali zawód dżeleba, zezwalający na ko­
nieczne w tej branży używanie konia i 
strzelby. Chwile wolne przeto od zarobko 
wej pracy spędzali na harcowaniu po po­
lach i lasach upajając się zawrotną galo-
padą oraz wichrem chłostającym ich po 
ogorzałej twarzy i huczącym w uszach. 

Od czasu do czasu stawali w rozpędzie 
w strzemionach, by z przyłożoną w peł­
nym galopie strzelbą wprawiać się w za­
bijaniu jednym strzałem kruków, żerują­
cych po równinie. 

— Yacha! Yacha! — wołali wówczas 
wieśniacy w ekstazie zachwytu — niech 
żyją nasi chłopcy o krwi ognistej w ży­
łach! Cześć matkom, wydającym takie 
lwiątka na świat! 

Pewnego dnia Sarko wybierał się w 
dość niebezpieczną okolicę górską, odda­
loną o trzy dni forsownej jazdy od miej­
sca stałego swego zamieszkania. 

— Muszę ostrzec cię — oznajmił mu 
Topal Ahmed wziąwszy przyjaciela na od 
jezdnem na stronę — przed pewnemi nie-
pokojacemi pogłoskami krażącemi po mie 
ście: Szmaił, najniebezpieczniejszy konio­
krad spośród Czerkiesów kaukazkich, o-
trzymał od podprefekta Nuri Beja rozkaz 
porwania twego rumaka za wszelką cenę. 

— Ahmedzie Kouzum (moje jagnię)' — 
odparł mu ubawiony S.aiko z beztroskim 
uśmiechem — zapominasz, że mój Doru, 
pędząc ze mną z wiatrem w zawody, nie­
sie prócz mnie na swym grzbiecie cudną, 
zawoalowaną kobietę, której „Kismet" — 
(gwiazda szczęścia) na imię. 

— Nie żartuj, przyjacielu Sarko — na­
legał Ahrfied — wiesz przecież, że Czer-
ikies Izinaił to pies zarówno okrutny, jak 
przebiegły! 

— Bądź dobrej myśli, Ahmedzie! — 
uspokajał go Sarko — na mojem czole wy 
pisane jest przeznaczenie, którego włas-
nem nie dojrzę okiem... Ale mniejsza o to! 
A1ój kindżał jest dobrze wyostrzony i mo­
ja strzelba nie zawodzi mnie nigdy. 

— Niech Allah towarzyszy ci, Sarko. 
Findż jednak ostrożny. 

Z ręką na sercu dwaj przyjaciele poda­
li sotie tironie 

Drugiego dnia swej podróży Sarko do­
tarł do jałowej równiny, gęsto pooranej 
głębokiemi parowami. Czarne i rr;gie ol­
brzymy skalne piętrzyły się tu i ówdzie 
wgórę, nac'ając krajobrazowi wygląd pe­
łen grozy i ponuiy pomimo rozrzuconych 
po równinie kilku czerwonych krt;w.'w 
chikiegc icdodendionu. 

Ołowiane niebo zwisało ciężkim balda-
'chimcm nisko nad ziemią, 
i Wysoki i prosty jak dąbczak młc<.ty jc?-
d/.lc-c, r ł.)jąc w strzemionach, pa r ł z ręką 
na stizelhic naprzód z wielką ostrrJiioicią 
Mars na czole i ściągnięte brwi mówiły 
wyrażnla o wyczuciu grożącego a niewi­
docznego niebezpieczeństwa. 

Jak krogutec wpijający bystry sw£j 
w^rok w pola i drzewa nim spuści się nS 
upatrzoną zdobycz, S'irktł z okiem na cza 
tach gotów był do obrony. 

| Postój wypadł w Arapkewy, skupieniu 
kiiku kominów, zamic«:zkaiiem przez zbie-

' raninę biednych Cyganów 
Dzień tułał się ku końcowi Stosując się 

• do przestróg swego p./.yjjciola, Sarko pr-
| stanowił spędzie noc p(t<l gołem niebeci-

Po przebycia kamienistego łożyska jedne­
go z licznyh Stractieri, nasz podróżny 
wspiąwszy się na pochyłość, dotai! do pla 
skowzgórza o nierównej tarasowatej po­
wierzchni. Na Jego krawędzi znajdował 
się czardak — rodzaj si hroniska bez ścian 
o dachu z h7ci kiikuryli-y, podpartym 
czterema palami z dizswa. 

Oceniwszy po/yrję jako obronną, Sar­
ko zsiadł z konia, tO'sio;!fał go, przyszy­
kował mu porcję owsa, posilił się" sam, 
poczem z siodłem raml.iM poduszki pod 
igłową wyciągnął się :u ziemi w czardaku. 
Dla ostrożności n\i omieszkał pr/ywlązAC. 
sobie uzdę swet,,r> wio.-zclnwca do ręki i 
położyć strzelbę milczy nogi 

Zapadła niebawem noc, bezksiężycowa 
czarna jak at,-<tment. C.-^rdak rozbrzmie­
wał szmerem miijar-Jów owadów i ponu-
ltmi skargami innego ptactwa. Zodduli 
dochodziło skcmWc szakala. 

Lecz Sarko zbyt /nużony, by zwracać 
uwagę na nocne życie otaczającej go fau­
ny, zamknął o c y DJ.!aj.jc 5ic opir-ce bo-
r l.iej i wnet zasnął snem kamiennym. 

Czerkies Izmaił upizeiizony oczekiwał 
go w okolicy Arapkeny Około północy o-
puściwszy swą kryjówkę, zwinny jak lam­
part zaczął peł'^ć u stronę oarćaka, do­
myślając się. ż2 S.irko obrał go sobie za 
nocleg. 

Ze sztyletem v\ zębach, oparty na łok­
ciach czołgał się na brzuchu ostrożnie i 
oiwoli, podobny do cienia snui?,cego się 
po spalonem od słońca pła«ikow2górzu. 

Po godzinie tr.kiego pełzania Izmaił do­
tarł wreszcie do czardaka, gdzie Doru ze 
swym panem spali snem głębokim Z za­
partym oddechem koniokrad przeciął uz­
dę, zręcznym sti?en< wskoczył na grzbiet 
rozsiodłanego rumaka, zdzielił szlachetne 
zwierzę nahajem i pomknął jak strzała. 

Tętent kopyt porranego Doru obudził 
dżeleba. Zerwa! się na równe noqri i nie 
posiadając się z gniewu chwycił za strzel-
bt, w obawie wszakże trafienia w swego 

wierzchowca wstrzymał się z daniem o-
gnia. 

Koniokrad tymczasem nie był jeszcze 
daleko, gdvy nierówny g:unt a szczegól­
niej nieprzeniknione ciemności utrudniały; 
•nu ucieczkj. 

Według utartego tam zwyczaju Sarko 
przyłożywszy się dó strzelby, huknął w 
ciemną noc. 

Jeżeli jesteś „efc" (tycerzem) staw 
odważnie czoło mej kuli. 

Żadnej odpowiedzi. 
— Jesteś nikczemny bękart Czerkie­

sów' Miej odv/agc odpowiedzieć obelgą 
na obelgę! — zawołał Armeńczyk. 

Milczenie. 
Sarko wówczas uciekł się do najstrasz­

niejszego u Turków bluźnierstwa. 
— Ośmiel się zelżyć moją matkę, psi 

synu, jeśli nie chcesz, bym pluł na twoją 
iel'gję i twego proroka. 

To poskutkowało. Iznaił, fanatyczny 
muzułmanin, gotów spotwarzyć matkę 
swego przeciwnika, krzyknął: 

— „Ananin" (twoja matka)... 
Lcrz nim dokończył zdania błyskawica 

rozdarła ciemności i oddalone echa odbi­
ły huk strzału. Poczem zaległa cisza... 

Saiko stał bez ruchu łapiąc oddech t 
frudem. Czy kula jego tiafiła do celu? Mie 
rzył przecież dobrze w kierunku głosu... 
Serce o mało nie pękło mu w piersi... M i ­
nuty wlokły się.. Wreszcie do uszu jego 
doszedł tętent kopyt końskich... To wier­
ny Doru biegł do swego p?na rżąc zcicha. 
Koniokrad Izmaił dostał kulę prosto w l i ­
sta w chwili, gdy zamierzał zelżyć matkę 
swego przeciwnika. Lecz Sarko zmuszona 
był opuścić na zawsze kraj, w którym pod 
prefekt Nouri Bey sprawował rządy. I zt 
strzelbą przewieszoną na pasie skórzanym 
przez ramię młody Armeńczyk o krwi og­
nistej w żyłach ruszył nu swym szybkono-
gim Doru w drogę dalszych swych prze­
znaczeń. 

Tłum. J- S 
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P H I Ka lendarzyk i m p r e z samochodowych P.T.K. 

Sekcja Samochodowa Polskiego Tou-
ring - Klubu na ostatniem posiedzeniu za 
twierdziła następujący kalendarzyk imprez 
samochodowych: 

W początkach maja plakietowy Zjazd 
Gwiaździsty do Spały. 

11 czerwca — zjazd plakietowy do Ło 
wlcza. 

W lipcu zbiorowy wyjazd do Berlina 
na Igrzyska Olimpijskie, 

15—16 sierpnia — zjazd plakietowy 
polsko - niemiecki na jeziora mazurskie 
do Rutczan. 

We wrześniu — zjazd szosowo - tere­
nowy z konkursem na zużycie paliwa. 

Gdy lekarz powie: wątroba. 
myślcie o jej leczeniu, bo w tej diagno­
zie mieści się często: woreczek żółciowy, 
kamienie żółciowe, żółtaczka. Zioła ma­
gistra Wolskiego ze znak. ochr. „Billosa", 
zawierające egzotyczne rośliny Combretum 

i Boldo pobudzają wątrobę, do właściwej 
pracy i normalnego wydzielania żółci 
oraz powodują naturalne wypróżnienia. 

W y t w ó r n i a : M a g i s t e r W o l s k i , 
W a r s z a w a , Z ł o t a 14. 

Sport w Kilku stówach. 

Terminy międzynarodowycSs mistrzostw 
w tennisie. 

Międzynarodowy Związek Tenisowy 
Zaakceptował następujące terminy między 
narodowych mistrzostw państwowych w 
tenisie: 

Mistrzostwa Egiptu 12—29 bm. w Kai 
rze, Grecji — od 11 kwietnia w Atenach 
Angljl — 27.4 — 2.5 w Bournemouth, 
Szwecji 12—19 stycznia w Sztokholmie 

Południowej Afryki — 27.2—7.3 w Johan 
nisburgu, Czechosłowacji 18—23.4 w Pra 
dze, Austrji 2—10.5 w Wiedniu, Stanów 
Zjednoczonych 3—12.9 w Forest Hills, 
Szwajcarji 24—30.8 w Lucernie, Holandji 
6—12.8 w Noordwijk, Belgji 29.5—2.7 w 
Brukseli, Francji 18.5—1.7 w Paryżu, 
wreszcie w Wimbledoałe 22.6—4.7. 

„ŁODZIANKA" WYGRAŁA. 
— — z w y c i ę s t w o d z i k i e g o k l u b u . 

Na boisku T.G. Sokół rozegrany zostały _ ostre tempo, 
rnecz pomiędzy drużynami dzikiemi KS. Ło 
dzianka — T.G. Sokół. Z miejsca KS. Ło 
dzianka narzuca tempo gry i już w pierw 
szych minutach zdobywa bramkę przez 
Malczewskiego. 

W 8 minucie TG. Sokół wyrównuje 
przez środkowego napastnika. 

Po wyrównującej bramce gra przybie­
ra 

M Y t * * L % 

iHiea męzezyzna nia spojrzał na mnie wicraf 
• i ł raz jeden. Byłam zazdroana o inne dziaw-

zijta, ich zaproszenia do tańca, flirty i propo­
zycja małżeństwa. Bo mnie nie zdarzało sie. to 
nigdy. Dobrze znałam przyczynę. Miałam 

kropną cerą. Skóra moją była pokryta wągrami 
miała rozszerzone pory. Wszystko, czego prz­
ewalam, zawodziło. Wreszcie, idąc za radt, 
ewnego chemika, spróbowałam Kramu Tokalon, 
oloru białego (nie tłustego), spreparowanego 
redług oryginalnego francuskiego przepisu i n a -
omitege paryskiego Kremu Tokalon. łoi po 
ilku dniach cera moja była świeższa i bielsza, 
o tygodniu xii—wszystkie rozszerzona pory i 
ągry znikły—skóra stała sią jasną, gładką i 
elikatną. Już nie mam powodu do tazdrości. 
•ras i mnie każdy mężczyzna prawi komplimenty. 
Krem Tokalon, koloru białego, zawiera czysty 

-rem i oliwą. Wnikają one do porów • i' wydo­
bywają s nich głęboko osadzony brud,*którego 
woda i mydło nie są w stania dosięgnąć. Inne 
zae cenna składniki odżywiają t odmładzają 
skórą, oraz ściągają pory. Kaida kobieta, nawet 
-w średnim wieku, może szybko osiągnąó świeżą, 
jasną, śliczną skórą, jaką mogłaby sią poszczycić 
każda młoda dziewczyna. 

lecz KS. Łodzianka góruje teraz przez ca 
ły czas i zdobywa dwie bramki przez Sko 
W r o ń s k i e g o i Pajaca. Po przerwie obie 
drużyny grają ładnie. Gra kończy się 
zwycięstwem KS Łodzianki. 

Ostateczny wynik T.G. Sokół — KS. 
Łodzianka 1:4 (1:3) . 

Erzedmecz rezerw 2:2. 
p . " * • « O • 

ODCZYT PROF. WŁ. JAKÓBCZYKA 
Dziś, o godz. 20-ej prof. Wł. Jakóbczyk 

iWygłosi zapowiedziany odczyt p. t. „Za­
gadnienie wychowania rodziców i dziec-
,ka". Odczyt ten urządza Polska YMCA. w 
gmachu swym p.zy ni. Moniuszki 4-a. 

Wstęp dla WSfystkicłl bezpłatny. 

4 Polskie Biaro Podroży ,.0RBIS'r 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 

te l . 101.01. 101-20 

2 WYCIECZKI 
D O 

9 / I V — 1 4 / I V CENA 
9/IV — 6/V od zł. 9 5 . — 

W Y C I E C Z K A 

do BUKARESZTU 
9/IV - 17/1V 

WYCIECZKA 

do WIEDNIA 
i na SENNSRING 9/IV — 14/IV z ł . 2 0 0 . -

Odczyt mjr. Lepeckiego 
Już dzisiaj o godzinie 19-ej mjr. Mie­

czysław Lepecki wygłosi odczyt na temat 
„ W służbie u Marszałka". Odczyt ten wy­
wołał zrozumiałe zainteresowanie w szero­
kich sferach łódzkiego społeczeństwa. 

Prelegent należy do tego szczupłego 
grona ludz!, którzy blisko byli związani z 
ostatniemi laty życia Pierwszego Marszał­
ka Polski, a pozatem jest to jeden z najwy­
bitniejszych naszych wielkich podróżników 
oddających badaniami swemi nauce poważ 
ne usługi. 

Pełniąc przez szereg lat wielce zaszczy 
tną funkcję adjutanta Pierwszego Marszał 
ka Polski J. Piłsudskiego — musiał mjr. 
Lepecki z racji swego bezpośredniego i 
trwałego kontaktu być świadkiem niezwy 
kle interesujących i nikomu nieznanych 
szczegółów z życia Wodza Narodu. 

Jak wiadomo mjr. Lepecki towarzyszył 
Marszałkowi w Jego wszystkich podróżach 
kuracyjnych, jak na Maderę, do Rumunji i ' 
Egiptu. 

Podróż mjr. Lepecklego szlakiem ze­
słania Marszałka na Sybir z końcowym eta 
pem w Tune była niejako szczytowym wy­
razem bezgranicznego oddania się Marszał 
kowi. Książka p. t. „Sybir bez przekleństw" 
była literackim hołdem, złożonym przez 
mjr. Lepeckiego Wielkiemu Marszałkowi. 

Związkowi Legjonistów w Łodzi rraleźą 
się słowa szczerego uznania za myśl zapro 
Stenia mjr. Lepeckiego do Łodzi. Podkre­
ślić należy, że miasto nasze będzie pierw-
szem środowiskiem, w którem mjr. Lepe­
cki podzieli się swemi wrażeniami i wspom 
nieniami ze służby u boku Marszałka. 

Pozostałe bilety na odczyt można na­
być w sekretarjacie Związku Legjonistów 
Polskich ul. Sienkiewicza 37 w godzinach 
o c j n—13-ej i od 17—19 i w kasie Filhar 
monji od godziny 17-ej. 

- - s> .. - | a, 

„OSTATNI POSTERUNEK" 
w kinie „Europa". 

Wojna włosko- abisyńska skierowała 
uwagę całego świata na ląd afrykański i 
postawiła w centrum ogólnego zaintereso­
wania problem walk kolonjalnych, walk 
rasy białej z czarną. 

Osią akcji filmu „Ostatni posterunek1' 
jest właśnie aktualna dziś kwestją walki 
rasy białej z czarną o prymat na Czarnym 
Lądzie i sprawa uprawnienia moralnego 
do tego prymatu. Akcja obrazu toczy się 
częściowo w Azji, głównie zaś w Afryce, 
gdzie Europejczycy muszą w swej pracy 
kolonizatorskiej pokonywać tysiączne trud 
ności i zasadzki, stawiane im zarówno ze 
strony nieujarzmionej przyrody, jak i dzi­
kich tubylców. 

„Ostatni posterunek" należy do serji, 
zapoczątkowanej filmem „Bengali". Na­
wet go tu i owdzie przypomina. Cary 
Grant w czołowej roli męskiej uderza po­
dobieństwem do Gary Coopera. 

W szeregu wstrząsających scen prze­
suwają się przed nami najgroźniejsze mo­
menty akcji kolonizatorskiej, do których 
między innemi należą: niebezpieczna prze 
prawa wojsk przez wezbraną rzekę, wspi­
nanie się na niebotyczne górv. rzeź bez­
bronnej gromady kobiet i dzieci. 

7. wykonawców, obok Cary Granta, 
wysuwa, się na plan pierwszy Claude 

w ciągu czwartku, piątku i niedzieli 
zostaną rozegrane w sali Teatru Popular 
nego przy ul. Ogrodowej 16 mistrzostwa 
bokserskie indywidualne okręgu łódzkiego 
Do mistrzostw zostało zgłoszonych ogółem 
45 pięściarzy, w tem niemal wszysty czo 
łowi zawodnicy łódzcy z Chmielewskim, 
Woźniakiewiczem, Spodenkiewiczem, Ba-
nasiakiem, Pietrzakiem, Wojciechowskim, 
Kijewskim, Wdowińskim, Kłodasem Bli-
baumem i in. na czele Wczwartek i piątek 
26 i 27 bm. mistrzostwa rozpoczną się o 
godz. 20-ej przyczem odbędą się walki 
ćwierć i półfinałowe, natomiast w niedzie 
lę 29 bm. od godz. 12-ej w poł. odbędą 
się walki finałowe. Ze znanych zawodni­
ków łódzkich nie zgłosił się do mi­
strzostw Cyran z KPZjednoczone. 

W niedzielę 29 bm. ŁKS rozegra na 
stadjonie własnym przy ul. Al. Unji pierw 
szy w tym sezonie mecz z drużyną zamiej 
scową. Przeciwnikiem łódzkiej drużyny li­
gowej będzie Naprzód z Lipin, który wy 
stąpi w naszem mieście w następującym 
składzie: Wysocki, Michalski, Kalus, Piec 
I I , Sitek, Klossek, Piec I, Książek, Kande­
la Stanowski i Stefan. Z wymienionych 
piłkarzy Michalski i bracia Piecowie nale 
żą do czołowych piłkarzy polskich. O for­
mie ślązaków świadczy Ićł! niedzielne 
zwycięstwo nad krakowską Wisłą 2:1 
(1:0) pomimo, iż mecz ten rozegrał Nap-
przód na obcym terenie t w Krakowie. 
Mecz ŁKS—Naprzód rozpocznie się o go 
dżinie 15.30 po poł. 

Podokręg pabjanicki ŁOZGS-u zorga­
nizował w niedzielę wieczorem w sali 
PTSG w Pabjanicach propagandowe za 
wody gier sportowych przy udziale zespo 
łów ŁKS-u. W koszykówce żeńskiej Kru-
szeender pokonał ŁKS 8:5 '(4:4)', zaś w ko 
szykówce męskiej ŁKS pokonał po żywej 
i ciekawej grze Reprezentację Pabjanic 
40:28 (22:11)'. 

Pozatem odbył się mecz pokazowy 
dwóch zespołów siatkówki ŁKS-u Zainte 
resowanie zawodami b. duże. Organizacja 
i przyjęcie wzorowe. ŁKS otrzymał w do­
wód uznania upominek. 

W niedzielę po północy zostały zakon 
czone w lokalu Siły przy ul. Głównej 17 
mistrzostwa zapśnicze okręgu łódzkiego 
Po dwudniowych walkach w poszczegól -
nych kategorjach pierwsze miejsce zajęli: 
w wadze koguciej: 1) Falecki (KE), 2)' 
Kulesza ( IKP), 3) Bartoszek (KE), w wa 
dze piórkowej: 1) Kawał Cz. '(Wima)' 2) 
Łazarski ( IKP) , 3) Augustyński (Wima) 
w wadze lekkiej: 1) Ignaczewski (Sokół) 
2) Rasała St. (Wima), 3) Kawał Wł. ) 
(Wima), w wadze półśredniej: 1) Sułat 
(KE), 2) Rasała W. (Wima), 3) Pusz 
(KE), w wadze średniej: 1) Jakubowski 
( IKP) , 2) Hinc (Wima), 3) Binder (KE) 
w wadze półciężkiej: 1) Dąbrowski (IKP) 
2) Slickowski ( IKP), 3) Szmidt, w wa­
dze ciężkiej: 1) Cymmer (Wima), 2) Lip 
czyński. W punktacji drużynowej pierw-

. sze miejsce zaję.a Wima — / pkt. przed 

.' Kruszeenderem, IKP, i Sokotem. Na zakon 
jeżenie mistrzostw odbyło się wręczenie na 
gród zwycięzcom, przez prezesa ŁOZA p. 
Kopczyńskiego. 

W najbliższą niedzielę 29 bm. odbę­
dzie się oficjalne otwarcie sezonu Łódzkie­
go Związku Lekkoatletycznego biegami 
naprzelaj, które odbędą się na Polesiu 
Konstaniynowskiem. Program przewiduje 
następujące biegi: dla niestowarzyszo-
nych na dystansie ok. 2 km. dla kobiet na 
dystansie ok. 1000 mtr. i dla stowarzyszo 
nych o puhar przechodni „Expressu" na 
dystansie ok. 3 kim. 

ŁÓDZKI UNIWERSYTET ROBOTNICZY. 
W najbliższych dniach Łódzki Uniwer­

sytet Robotniczy im. Adama Skwarczyń-
skiego uruchamia fachowy kurs włókien­
niczy dla działaczy robotniczych zatrudnio 
nych w przemyśle włókienniczym. 

Wykłady kursu odbywać się będą w 
godzinach wieczorowych 2 razy tygodnio 
wo przy udziale wybitnych znawców i fa 
chowców poszczególnych działów włókien 
niczych. 

Kurs dostępny jest dla członków wszy 
stkich organizacyj zawodowych. 

Zapisy na kurs przyjmowane są w se-
kretarjatach Związków Zawodowych i Se 
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Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Żołnierz i bohater 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Grzebień szyldkretowy J i 
Adria — Wesoła rozwódka 
Amor — na ekranie: 1) Azef; 2) Ostat­

nia eskapada 
Casino — Kapitan Btood 

Corso — Anna Karenina 7 
Czary — Papua 

2) Ostatni sygnał 
Europa — Ostatni miljarder 

. . Grand - Kino — Kapryśna Manjetta 
JAR — na scenie: Jadą ulani...; na ekra­

nie: Katastrofa Czeluskina 
Metro — Wesoła rozwódka f 

X Miraż — Kochaj tylko mnie! 
^.Przedwiośnie — Manewry miłosne 

Palące — Mazurka **. 
, Rakieta — Za chwilę szczęścia 

Riaito — Baron cygański i ^* 
Sztuka — Dawid Copperflełd 
Stylowy ul. Kilińskiego 123 WacuS. 

Zachęta — 1) Człowiek jest grzeszny; 
2) Walc dla ciebie 

f WYSTAWY, MUZEA, BIBLIOTEKI. \ 
f Młejska Bibljołeka Publiczna przy ulicy) 
[Andrzeja 14 otwata codziennie prócz niedzieH 

świąt od godz. 10—21, w soboty od 10— 19j 
Miejska Czytelnia Pism i .Wypożyczalnią 

(książek dla dorosłych, ul. Rokicineka 1, - 4 
twarta codziennie prócz sobót, niedziel H 
wiat od godz. 14—21 •» 

i Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Peaag(v« 
jgłezne. Park Sienkiewicza, otwarte we wtorki 
czwartki I Soboty w godz. od 15—18, w nie* 
dziele od godz. 10—14 
i Miejskie Muzeum Etnograficzne, u!. Piotr, 
jkowska 104, otwarte w środy, piątki, sobo 
I niedziele w godz. od 10—16 
ł Miejskie Muzeum Historjl 1 Sztuki Im. J 
,1 K. Bartoszewiczów, Plac Wohośćt 1, otwa 
At w środv. soboty i niedziele w godzln&cł 
fod 10—15. * ~ ""* 

. i. P. 5»., Park Sienkiewicza. Zbiorowa wy­
stawa Stanisława Noaikowskiego, Stow. 
Polskich Art. Grafików „Ryt" i grupy art. 
graf. „Czerń 1 Biel". 

Jutro zjemy na obiad: 
Zupa neapolitańska, gołąbki z ryżem, 

leniwe pierożki z serem 

WINSZUJEMY 
Jutro Marji. 
Wschód słońca 5,29 
Zachód słońca 17,55 
Długość dnia 12,26 
Przybyło dnia 4.52 
Tydzień 13. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 11.47, marzec 11.42 
kwiecień 11.23, maj 11.04 

LIVERPOOL: loco 6.34, marzec 6.05, 
kwiecień 5.99, maj 5.92 

Egipska: loco 9.29, marzec 8.93, m?j 
8.73, lipiec 8.53 

BREMA: loco 13.52, maj 12.08, lipiec 
'11.98, październik 11.77 

Waluty, dewizy; alecje 
WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 

Kursy dewiz na zebraniu giełdy pienięż 
nej kształtowały się niejednolicie, przewa 
żał jednak nastrój cokolwiek mocniejszy. 

W porównaniu do ostatnich notowań 
dewiza amerykańska nieznacznie zwyżko­
wała; N. Jork — czek i kabel zwyżkowa­
ły po ćwierć grosza na dolarze. Z dewiz 
europejskich Londyn podniósł się o 1 gr. 
na funcie, Bruksela o 2 gr. na 100 big., 
oraz Kopenhaga o 2 gr. na 100 koronach. 

Amsterdam, Paryż, Praga i Zurych od­
chyleń kursowych nie wykazały zupełnie. 
Dewiza norweska kształtowała się słabiej, 
tracąc 5 gr. na 100 koronach. 
PAPIERY PAŃSTWOWE — BEZ WIĘK­

SZYCH ZMIAN. 
W dziale papierów państwowych pano 

wał nastrój spokojny, utrzymany, odclty-
lenia kursowe były stosunkowo niezriiez-
ne. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Dolarowa s. III 51.75, Dolarowa 1919 

75.50, Stabilizacyjna 1927 r. 63.50 (dr.) , 
7% Banku Rolnego 83.25, 8% Banku Rol­
nego 94.00, 7% B.G.K. 83 25, 8% B.G.K. 
94.00, 7% Obi. Kom. B.G.K. 83.25, 8 % 
Obi. Kom. B.G.K. 94.00, 5 ' / 2 % L. Z. i 
Obi. Kom. B.G.K. 81.00, Przemysłu Pol­
skiego 91.75, Ziemskie w Warszawie 5 s. 
45.00, m. Warszawy 1933 r. 54.63, Pozn. 
Ziem. Kred. 40.00, Konwersyjna m. War­
szawy 1926 r. 49.00, m. Łodzi 1933 48.25 
SŁABSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. 

Zebranie giełdy akcyjnej cechował na­
strój słabszy, rozmiary obrotów były ogra 
niczone. Przedmiotem notowań i tranzak-
cyj były trzy gatunki papierów dywidend. 

Bank Polski 96.75—96 50, Warsz. Tow 
Fabr. Cukru 22.50—22.25, Lilpop 9.15 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 24. 3. — Urzędowa ce­

duła giełdy zbożowo - towarowej w War­
szawie. Pszenica jednolita 21.25—21.75, 
żyto I stand. 13.25—13.50, mąka pszenna 
gat. I lit. A 0-20% 34.50—36.50, mąka 
żylnia wyciągowa 0-30% 21.00—22.00, 
mąka razowa 0-95% 16.00—16.50 

POZNAŃ, 24. 3. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto 13.15—13.40, 

pszenica 19.50—19.75, mąka żytnia wy­
ciągowa 0-30% 19.75—20.00, mąka ży­
tnia I gat. 0-50% 19 25—19.50, mąka 
pszenna I gat. wyc. 0-20% 31.75—33.50 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan leżankę 
krzesła, stół, biurko stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160 Przeździecki. 

POTRZEBNA fryzjerka manikurzystka wy 
kwalifikowana na stałe z gwarancją 11 Li­
stopada 137 „Franciszek". 

DWA PLACE po 40x15 łokci w Rudzie-
kretarjacie ŁUR. przy ul. Sienkiewicza 3-5 i Fabjanickiej, do sprzedania. Wiadomość 
(fr. II p.) codziennie od godz. 19 do 20-ej IŁódź Karpacka 12 m. 6 (Lisner). * 

PIERWSZE PRYWATNE POGOTOWIE LEKARSKIE 
TELEFON mm #fc * | d| •% 
LE6J0NÓW 6 (Zielona) I d% m *9 <*S %l 

9S czynne bez jrzerwy całą dobę. Szybka pomoc lekarska we wszystkich spesjalnośalscb. 

K O M U N I K A T 
WAGONS - LITS//COOK, P io t rkowska 68, 
D o L O N D Y N U 

tel; 170-70. 

od 4 do 18 k w i e t n i a zł. 36(J 

D o B R U K S E L I od 4 do 18 kw etnia zł. 280 
P R Z E Z 7 M 6 R Z Wycieczka morska od 12 czerwca do 3 lipca zł. 400 
Bilety wejścia na Ol impiadę. Dokładne szczegóły i prospekty 
P a s z p o r t y u l g o w e do A n s t r j i i C z e c h o s ł o w a c j i . 

U l g o w e b i l e t y do P a r y ż a 1 B r u k s e l i 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowc 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32 
'-'rzylmuie od todt. 8—10, 12—?, 5—6 wiec* 

W wl^drtflf » <wieta od 0 do 11 rano. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11 Te i 246-09 

Przyjmuje od &—10 r. 1 4—7 w. 

D r . m e d . 

Edward R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych , w e n e ­

rycznych i seksua lnych 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201-93 

orzyjmuje od 8—11 rano 1 od 5—8 wiec*, 
w niedziele < święta od 9—1 pop ot. 

Dr. med. Łucja Ma ko w er 
choroby skórne i w e n e r y c z n e 

(Kobiety < dzieci). 
P O W K Ó t l Ł A 

Wólczańska 117, t e i . 1 4 9 - 3 9 
p r j y jmu je od 8 — i I od 15 — * i«c«or«m 

w niedziele l swiets ad H — I w pak 
Dr. med. 

B I B E R G A Ł 
choroby skórne , w e n e r y c z n e i seksua lne 

Z a w a d z k a 10, tel 106-30 
Przyjmuje od 9—11 rano i od 5—8 w w niedzie­

le i święta od 9 — 1 po poł. 

f ^ S Z n i . WENEROLOGK 'M 
P i o t r k o w s k a 1 6 1 

C z y n n a od 8 rsno do 9 (siecz, 
w niedz. i świata od 9 — 1 ppot. 

od 2.30 no 4.30 przyjm. Kobieta l e k a r z 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h . 

P O R A U A 3 Z Ł . 

POTRZEBNA prasowaczka na drobiazgi. 
Pralnia, Legjonów 43. 

FARBY i SZKŁA polecam po cenach przy­
stępnych E. Hettig Granitowa 3, róg Sa­
nockiej. Przy składzie sprzedaż i opraw3 
obrazów. 

POTRZEBNA zaraz zdolna służąca do 
wszystkiego, bezdzietni — Skarbowa 28, 
m. 5. 
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N o w a t e o r j a a m e r y k a ń s k i e g o psychologa, ^ Z N I E W A Ż A J OJCA T W E G O i MATKĘ TWOJĄ . 

Szczęście małżeńskie jest dziedziczne? Szkoła apaszów i zbirów 
KVE$TjA PIEN&ĘINA O D G W W A DUŻĄ ROLĘ* 

Psycholog amerykański i arman przepro 
wadził ciekawe doś <^idczenia nad 300 pa 
rami małżeńskiemi, aby wyjaśnić, od cze­
go zależy szczęście w małżeństwie. 

Warto przytoczyć zasadnicze wnioski, 
które wysunął ze swych spostrzeżeń! 

Przedewszystkiem rewelacyjnie brzmi 
twierdzenie, dr. Tarmana, źe szczęście w 
małżeństwie bywa— dziedziczne. Pewni 
ludzie są dziedzicznie predystynowani do 
szczęśliwego pożycia małżeńskiego. Dr. 
Tarman opiera tę śmiałą tezę na fakcie, że 
połowa szczęśliwych małlonków, których l 
obserwował, miała rodziców , 

również szczęśliwych 

w życiu, rodzinnem. 
'Jednym z najczęstszych powodów bra 

ku harmonji w małżeństwie jest kwestja 
pieniężna. Zakochani nie zastanawiają się 
nad sprawami materjalnemi. Wierzą, że 
ich miłość będzie silniejsza niż „przyziem 
ne" kłopoty i trudności. Ale potem, gdy 
namiętność stygnie, okazuje się bardzo 
często, że chociaż same pieniądze nie da­
ją szczęścia, brak ich— 

odpęćlza szczęście. 

"" W każdym razie —zaleca dr. Tarman 
—narzeczeni powinni przed ślubem szcze-
jrze omówić swą sytuację materjalną, aby 
nie było między nimi pod tym względem 
żadnego nieporozumienia. 

Inne kamienie obrazy i jabłka niezgo­
dy w życiu rodzinnem należy — zdaniem 
dr. Tarmana— ułożyć w takim porządku: 
długi bridż (tak!) .kwestja cerowania skar 
petek, spory o to, czy ma się mieszkać w 
centrum miasta czy na przedmieściu. Dal­
szych przyczyn niesnasek małżeńskich nie 
wyliczamy, bo szło nam jedynie o te, któ­
re dr. Tarman uważa za najczęstsze i naj 
typowszc. Należy pamiętać przytem, że 
idzie tu o małżeństwa amerykańskie. U 
nas niewątpliwie wypadłoby sporządzić 
inną listę. » 

Natomiast i u nas, tak~samo jak' w Ame 
ryce, źle jest, jeżeli małżonkowie nie mają 
wspólnych zainteresowań i dlatego nie 
znajdują tematu do rozmowy, 

nudzą się poprostu ze sobą, 
co nieuniknienie prowadzi do tego, że szu 
kają rozrywki poza domem, każdy na 
swoją rękę. A tak się dzieje— twierdzi dr. 
Tarman— w 90 proc. małżeństw. 

Czy jednak można sobie wyobrazić, że 
mąt i żona nietylko będą mieli te same za 
interesowania, ale także zupełnie jednako­
we poglądy i gusty? To jest, oczywiście, 
nieosiągalnym ideałem. Różnice zdań nic 
dadzą się całkowicie usunąć. Małżeństtwo 
będzie mimo to szczęśliwe, jeżeli małżon­
kowie zrozumieją, że podstawą współży-
cia jest 

zdolność do kompromisów, 

a przedewszystkiem jeżeli potrafią szano- w małżeństwie. Inaczej bowiem małżeń-
wać wzajemnie swoje przekonania. stwo staje się ciężkiem obowiązkiem, a t. 

To jest głównym warunkiem szczęścia ^w. więzy małżeńskie —kajdanami. 
GO I 

Centrum Waszyngtonu zagrożone powodzią. 

Potężna rzeka Potomac, nad którą leży Waszyngton wystąpiła z brzegów I zagra 
ża zalaniem dzielnicy rządowej. Wszystkie akta z piwnic zostały przez robotników 
przeniesione na wyższe piętra. Tysiące robotników sypie wały, aby nie dopuścić wo 
dy do Kapitolu. Na zdjęciu: Biały Dom i Kapitol — wtylc rzeka Potomac. 

Co można kupić w Ameryce 
z a 6 0 groszy? 

Na śledztwie senackiej komisji w Wa­
szyngtonie, badającej handel i produkcję 
broni palnej wyszło najaw, iż niejaki Ja-
kób Paley, z New Yorku, podający się za 
handlarza starem żelastwem, nabył w ro 
ku 1933 — 3.S34 karabinów maszynowych 
znanej marki Hotchkins 

po 12 centów za sztukę 

(około 60 arroszy). 
Ty l i płacił Paley w bazie amunicyjnej 

armji Stanów zjednoczonych w Schenęcta 
dy za szńikę, kupując karabiny jako słate 
żelastwo. 

Niektóre karabiny uznane za „zdyskwa 
Iifikowane" przez komendę wojskową, nie 
były nigdy uiywane. A wszystkie można 
było łatwo n.ipiawić i doprowadzić do do­
brego stanu. 

Pi'ey sprzedał nabyte karabiny maszy 
nowe j:iko „pamiątki z wojny światowej" 
różnym klubom wojskowym i półwojsko-
wym, tudzież ('joborn prywatnym, wogóle 
każdemu, kto się znalazł, dopóki nie do­
wiedział się, że karabiny tej marki będą 
przywrócone w armji amerykańskiej. 

Rząd płacił tabrykantom po 700 dola­
rów za sztukę. 

Takie t ze czy są możliwe chyba w Sta­
nach Zjednoczonych. W każdem innem 
państwie na św:ecie tiudno byłoby znaleźć 
komendai.ta I i : -y amunicyjnej, któryby od 
ważył się sprzedać cywilnemu przekupnio­
wi na szmeic 

3.S34 karabiny maszynowe 

w 'dobrym stanę. 

Tera* wiemy skąd gangsterzy amery­
kańscy tak świetnie zaopatrzeni są w broń 

j palną: jak kórabiny ręczne, maszynowe, 
nawet tanki i samoloty. To wszystko to 
właśnie ów szmelc po 12 centów za sztu-
kę. 

0:0 

Czy jesteś członkiem 

Ł. O. P.P? 

L U D WI K WOHL 

JAD NIENAWIŚĆ 
Powieść wBpółczev( t9 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Artysta » malarz Dominik Ossowski ma­

lował widok morza z łodzią malajską na 
pierwszym planie, kiedy nagle rozległ się 
turkot kół i ujrzał pędzący lekki powóz. 

Z narażeniem życia zatrzymał konie. — 
Woźnica — Malajcjyk uciekł, a w powozie 
znalazł dwoje dzieci. Po chwili zjawiła się 
panna, ich opiekunka. 

Pojechali do ojca dzieci bogatego dok 
tora Boskoopa. 

• • • 
Głos miał tubalny, lecz ostry, przez sil 

ne szkła złotych okularów spoglądały nie­
przyjemne, świdrujące oczy o dość du­
żym zezie zewnętrznym. 

Oczy były bezbarwne, białko żółte — 
skutek długiego przebywania w strefie pod 
zwrotnikowej, nadużycia whisky, chorób 
wątrooy, nerek i żółci. 

Doktór Boskoop miał na sobie białą 
.niegdyś koszulę europejską, u której z czte 
rech guzików pozostały dwa, przyczem je­
den wisiał luźno na nitce. 

t Na koszulę był włożony błękitny w żół 
te kwiaty sarong malajski, na nogach miał 
skórzane pantofle ranne. 

Od stóp do głów obrzucił Ossowskiego 

przenikliwem spojrzeniem, wetknął mu w 
rękę miękką, jakby bezwładną dłoń i po­
wiedział w poprawnej angielszczyźnie. 

— Niech pan podniesie nogę, drugą! 
Obejrzał rozbite kolano Ossowskiego, 

potem wziął jego rękę, odwrócił dłonią do 
góry, to samo zrobił z drugą. 

— Skaleczył się pan porządnie— po­
wiedział. — Trzeba to zaraz opatrzyć. W 
tym cudownym klimacie każde zadraśnię­
cie jest niebezpieczne. Proszę za mną! 

Ciężko stąpając i sapiąc, wprowadził 
młodego malarza przez boczny korytarz do 
wielkiego tak oślepiająco jasnego pokoju, 
że Ossowski przymrużył oczy. 

Pod jedną ścianą stało ogromne biurko 
przykryte grubym lustrzanym blatem, po, 
przeciwnej stronie— dwie bir»łe szafy ze 
szklanemi gałkami zamiast skobli, resztę 
wolnej przestrzeni zajmowały różne przy­
rządy, lampa „Sollux" diatermja, aparat 
Roentgena. 

Z sufitu zwisały na długich hakach pę­
ki świeżych i wysuszonych zielsk obok o-
brzydliwych trupów jakichś zwierząt odar­
tych ze skóry. 

Niemożliwem było je rozpoznać. 
Jedne przypominały wyglądem wychudzo 

ne psy, inne ptaki o obciętych skrzydłach., 
Nadzwyczajne. 
Koszula europejska i sarong, lampa 

Sollux" i truposze zwierzęce, ociekające 
krwią. 

Doktór wyjął z szafy parę butelek, bia 
ły słój porcelanowy i watę sterylizowaną. 

Potem obmył spirytusem skaleczone 
miejsca, przyłożył żółtawą maść i zabanda 
źował. 

Ossowski spróbował sprzeciwić się, 
lecz doktór nie zwrócił na to żadnej uwagi. 

— Pojutrze zdjąć! — powiedział po 
szybkiem i sprawnem nałożeniu opatrun­
ku. 

Podszedł następnie do biurka, otworzył 
dużą księgę i coś zapisał. 

— Pan płaci trzy guldeny—rzekł. 
Ossowski spojrzał z nieukrywanem zdu 

mieniem: 

— Przepraszam?!.. 
— Trzy guldeny— powtórzył doktór 

Boskoop. 
A.alurz się ocknął, miał ochotę parsknąć 

głośnym niepowstrzymanym śmiechem. 
Pomyślał rap:em, że widocznie panna 

Kolska ieszcze nie opowiedziała mu o wy 
padku, jaki się wydarzył podczas rannego 
spaceiu. 

Oczywiście, inaczej być nie mogło. 
Doktor uważał go za zwykłego pacjenta 

Wj ją ł więc trzy guldeny i położył je 
na szklanym blacie biurka 

— Dziękuję bardzo—powiedział uprzej­
mie doktor Boskoop. No, a teraz chodźmy 
na śniajanie!.. Które się panu więcej podo 

Tak ie jest p r a w o M o s k w y 
Znany publicysta Georges Pichon za­

mieszcza w ,;F.cho de Paris" artykuł, w 
którym zwraca uwagę społeczeństwa 
Francji na niebezpieczeństwo, grożące ro 
dzicem i dzieciom w związku z coraz in­
tensywniej rozwijaną na terenie szkolni­
ctwa propagandą bezbożników. 

Na wstępie swego artykułu Georges Pi 
chon cytuje pełny tekst rezolucji rządu 
meksykańskiego, na podstawie której zo­
stała wprowadzona do szkolnictwa tego 
kraju zmiana, polegająca na przekreśle­
niu wszelkich praw rodziców do wycho­
wania i kształcenia dzieci. Rezolucja ta 
głosi takie hasła: „Dzieci i młodzieży, je­
śli tyranja waszych rodziców zabrania 
wam uczęszczać do szkoły, którą wam 
stworzyła rewolucja, pogardzajcie nimi!... 
Pragną oni uczynić z was nikczemnych 
niewolników, tak jak sa;m" byli w swoim 
czasie niewolnikami swych zacofanych 
przodków. Nienawidźcie ich! Zrzućcie 
zwierzęce j a r z m o waszych matek 
i przybywajcie do szeregów waszych u-
wolnionych towarzyszy, którzy w szko­
łach rewolucyjnych idą ręka w rękę ze 
swymi profesorami..." 

„Znajdą się tacy — pisze publicysta 
paryski — którzy wzruszą tylko ramio­
nami nad powyższą rezolucją, nie widząc 
w niej niebezpieczeństwa dla Francji, 
która przecie jest daleko od Meksyku. — 
Nic należy jednakże zbytnio lekceważyć 
poczynań meksykańskiego rządu. Od Me­
ksyku do Francji nie jest tak daleko, jak 
to się niektórym wydaje, bowiem dyrek­

tywy, tak w jednym, jak i w drugim kra­
ju, idą z tego samego punktu, a jest nim 
— Moskwa". 

Następnie Georges Pichon wylicza po­
szczególne posunięcia we Francji (doty­
czące spraw szkolnictwa a świadczące o 
tem, że nietylko za oceanem organizuje 
się wrogi front przeciwko zasadom chrze 
ścijańskim. Jak wiadomo, w najbliższym 
czasie odbędzie się w Vichy kongres Ligi 
Nauczania (I.iguc de i'E'iseignement), 6 
której dążeniach świadczą przygotowane 
na kongres powyższy programy, uwzględ 
niające w pierwszym rzędzie sprawę „o-
brony dziecka" przed r< dzicami, walkę z 
„tyranją rodzicielską" i t. d. Prócz tego 
został niedawno stwórzmy „front dzieci" 
pod egidą „Front populaire", tak zwany 
„Front populaire de I'lfnfance". 

„Nie należy lekceważy'' znaczenia Ligi 
Wychowania — pisze wkcńcu Pichon —« 
niestety bowiem wszytkie rezolucje, po­
wzięte na je-j kongresach i zjazdach stają 
się wkrótce potem dekretami, okólnikami 
ministcrjalncmi i paragrafami prawnemi..* 
Jeśli więc -odzice Francji chcą zatrzymać 
swoje dzice' i uchronić je przed zgubne-
mi wpływami haseł komunistycznych i 
bezboźniczych, niech sic ezemprędzej or­
ganizują, czas jest najwyższy, niech dzia­
łają. W pierwszym rzędzie dzieci ich zo­
staną im odebrane i przemienione na a-
paszów i zbirów. Takiem jost bowiem pra 
wo Moskwy: „znieważaj ojca twego I 
matkę twoją"... 

Po śmierci „króla mody 
P A T O U B1TŁ U L U B I E Ń C A K O B I B T * • 

Niedawno zmarł w Paryżu w wieku lat 
49-ciu, słynny „dyktator mody" Jean Pa-
tou. 

Jak wielu dyktatorów, Patou wyszedł 
z szarego tłumu. Zaczął karjerę jako skro 
mny rysownik. W jednym ze znanych pa­
ryskich przybytków mody pracowało kil­
kudziesięciu rysowników. 

Wśród nich znajdował się Patou. 
Niedługo pozostawał anonimowym — 

pionkiem. Wkrótce zwrócono uwagę na 
jego talent. Szefowie podziwiali szkice 
młodego rysownika, który projektował — 
prawdziwe poematy z jedwabiu i muślinu 

Po pewnym czasie Patou poczuł, ze 
jest już dostatecznie zn.mv, aby móc sta­
nąć na własnych nogach. Założył sam pra 
cownię krawiecką. Nie przewidywał jed­
nak chyba, jaka wspaniała przyszłość cze 
ka ten zakład, nie marzył o „dyktaturze". 

Nie odrazu też osiągnął szczyty powo­
dzenia Ale powoli stał się sławnym, nie­
tylko w Paryżu, lecz na całym świecie. 

Przyjeżdżano do nieg> ze wszystkich 
krajów Europy i Ameryki I bez szemrania 
poddawano się jego dekretom, ustalają 
cym modę dla eleganckich pań wszyst 
kich narodów. 

Jego stanowisko i nimb, który go ota­
czał, ułatwiały mu też dostęp do mniej 
lub więcej zakazanych rozkoszy. Kobiety 
szalały za nim. 

Paryska „chronique scandalcusc" chę­
tnie zajmowała ?ię Patou i jego przygoda 
mi miłosnc.ni. Krążyły na ten temat nie­
zliczone plotki, w których oczywiście nic 
wszystko było prawdą. 

PODSŁUCHANE 
PRZYCZYNA. 

— Dlaczego zerwałeś ze swoją narze 
czoną telefonistką? 

— Wiesz, jakoś mi nie „odpowiadała" 

CO LEPSZE? 
— Teraz wiem jut wszystko. Zdradza 

łaś mnie ze wszystkimi moimi przyjaciół­
mi. 

— A cóż? Wolałbyś, żeby z kimś 
obcym? 

l.iiCJA. 
- Dlaczego pan tak ciągle bije swoją 

żonę? 
— Bo opowiada wszędzie, że ma złe­

go męża. 

ba, Pit czy Ketty? 
trikiem zb"ity z tropu malarz mrukną' 

pod nosem coś w tym rodzaju, że oboje są 
jednakowo mili i zachwycający. 

Stwit idził z pewną przykrością, że dziś 
po ra/ skdmy czy ósmy był zaskoczony i 
nie mógł się zdobyć na natychmiastowa 
odpowiedź, co nie zdarzało się normalnie 
w ciągn całego roku. 

A więc doktór wiedział o wszystkiem! 
I mimo wszystko kazał zapłacić sobie 

tr/.y guldeny człowiekowi, który uratował 
jego dzieci, zatrzymując rozhukane konie. 

Przy takich poglądach można się dorq 
bić!.. 

Doktór Boskoop innym korytarzem za­
prowadził Ossowskiego na ogromną tylną 
werandę. 

Stał tu okrągły stół, nakryty białym o 
brusem, na nim: srebrna zastawa ,taki san< 
samowar, drogocenne filiżanki chińskie, 
cienkie jak papier, kosz z ananasami, bana 
nami, gruszkami, i jabłkami, które tu ucho 
dzą za niesłychaną rzadkość. 

Dalej półmisek z szynką, jaja, kilka fla 
szek kryształowych z ostremi sosami, złoci 
stożółte masło, białe chlebki, miód i mar 
melada owocowa. 

Przy stole już siedziały dzieci, "różo­
we i niebieskie, z panną Kolską. 

Uśmiechnęła się do młodego malarza. 
— Pan będzie łaskaw zająć miejsce — 

powiedział doktór Boskoop. 
Ossowski usiadł. 
Zaczęło się śniadanie rodzinne: jedli 

bez pośpiechu, zdawało się, że jedyną tro­
ską teraz było, czy szynka nie jest przeso 
łona, a owoce dostatecznie soczyste. 

Rozmawiano mało. 
— W Belawanie? Dopiero od przed­

wczoraj. Tak. Klimat nieszczególny, ale są 
jeszcze gorsze miejscowości — odpowie­
dział Ossowski jednym tchem na pytanie 
gospodarza: —A pan tu dawno? 

— W Belawanie osiemnasty rok, a w 
krajach podzwrotnikowych wogóle — już 
dwadzieścia osiem. 

Pauza. 

— Tak, panie kochany— westchnął po 
tężnie gospodarz: Prawie całe życie tu spę 
dziłem... Ketty!— zawołał po holendersku: 
— Jeśli pani ci nie pozwala, widocznie, te 
go nie można robić!.. Zwrócił się do mała 
rza: — To są najmłodsi, mam jeszcze 
dwóch synów w Holandji, jeden pracuje w 
banku, drugi jest na ostatnim roku techni 
ki. 

Znów pauza. Dość długa. 

— Dlaczego pan nie je? 
— Dziękuję, już nie mogę. 

— Dzisiejsza młodzież wcale nie ma 
apetytu. A może kieliszek konjaku, albo 
whisky z wodą sodową? 

— Nie, dziękuję, za wcześnie. 
— Na dobry alkohol nigdy nie za wcze 

śnie, a tylko jeden raz może być zapóźno. 
Po śmierci, kochany panie! — roześmiał 
się hałaśliwie doktór Boskoop. 

— Nie rozumiem. Przecież... 
fd c. n.) 
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